WSTĘP. IGOR

Ta książka została napisana przez mojego syna o tym co dzieje się we współczesnej Białorusi, o wyborze człowieka między życiem, a śmiercią, między wolnością, a niewolą, sumieniem, a zdradą. Wszystko, co dotknęło mojego syna, zdarzyło się w realnym życiu w XXI wieku, w kraju uważającym się za cywilizowane europejskie państwo, w przeddzień i po wyborach prezydenckich w 2010 roku. Pomysł na napisanie tej książki pojawił się wiosną 2011 roku w czasie jedynego spotkania, na które pozwolili nam w areszcie śledczym KGB. Chociaż cała rozmowa była obserwowana, z mężem byliśmy niesamowicie szczęśliwi, że mogliśmy zobaczyć syna... Wszystko przez co przeszedł i przechodzi Igor bardzo przypomina sytuację opisaną przez Anatolija Rybakowa w książce "Dzieci Arbatu". Chociaż Saszę Pankratowa aresztowali w 1933 roku, historia, niestety się powtarza. Zaproponowałam Igorowi napisać o wszystkim, żeby wydarzenia te nie poszły w niepamięć. Wszystkim nam się wydaje, że bezprawie i represje nigdy nie dotkną nas i naszych bliskich. Bardzo ważnym jest, żeby wszyscy poznali historię Igora.

Szczegółów jego uprowadzenia w Moskwie i wsadzenia do aresztu śledczego KGB wiosną 2011 roku ja jeszcze nie znałam. Tylko co odbył się sąd, który pokazał całą nieskładność i bezpodstawność zarzutów przedstawionych jemu i jego przyjaciołom, Nikołajowi Dziedkowi i Aleksandrowi Franckiewiczowi. Cały szereg podobnych sądów miał miejsce w tym samym czasie. Wyroki dostali działacze Młodego Frontu, Daszkiewicz i Łobow, kandydaci na prezydenta Sannikow, Ussu i Nieklajew, członkowie ich sztabów, aktywiści młodzieżówek i inni synowie narodu białoruskiego. Prawie w tym samym czasie, co nasz sąd, miał miejsce proces nas Nikołajem Statkiewiczem. Ostatnie sprawy sądowe zaszokowały okrucieństwem swoich wyroków - 6 lat dla Statkiewicza, 8 lat dla Igora. Pojawiały się słuchy o warunkach w areszcie śledczym KGB, o pobiciach, toturach, ostrym nacisku psychicznym. Jednak ja starałam się odganiać od siebie te myśli, nie chciało się wierzyć, że takie bezprawie i szyderstwa mogą dotknąć moje dziecko, które urodziłam i wychowałam, żeby żyło życiem szczęśliwym, a nie żeby było mięsem armatnim dla reżimu.

Często pada pytanie, co czułam, kiedy czytałam dziennik mojego syna. Piszę te linie, i chociaż minęły już dwa lata, jak wspominam, ciekną mi łzy. Oczywiście, ból. Ból rozdzierający duszę i serce. I nie ma tutaj przedawnienia. I to ból nie tylko z powodu mojego syna, mojej rodziny - to ból z powodu białoruskiego narodu i młodzieży białoruskiej, którą zmuszają do odsiadywania niesprawiedliwych wyroków w strasznych, nieludzkich warunkach, emigrowania ze swojego kraju, ukrywania się, bycia poniżaną i bitą tylko dlatego, że chciała lepszego, wolnego życia dla swojego narodu. Historia się powtarza. Starając się zachować władzę, reżim niszczy przyszłość kraju. Nie mniej jednak, jestem dumna z tego, że wychowałam tak dostojnego człowieka, jakim jest mój syn. Stanąwszy twarz w twarz ze śmiertelnym niebezpieczeństwem, w całkowitej izolacji od świata, bez pomocy z zewnątrz, pozostał on wierny sobie i wartościom, które wyznawał. Ale nie tylko on. Wydarzenia grudnia 2010 roku pokazały ilu dostojnych ludzi żyje w Białorusi. Mogą zaliczać się do różnych warstw społecznych, do różnych partii i ruchów, mogą patrzeć w inne strony, ale bije u nich jedno serce. To serce odważnych, szczerych i prawdziwych patriotów, zachowawszych swój rozum, cześć i sumienie i nie zgodziwszych się na współpracę z reżimem. Igor, jak i inni więźniowie polityczni Białorusi, okazali się ludźmi o wiele bardziej godnymi poszanowania, niż ci, którzy znaleźli się w stadzie byków tratujących nasz kraj.

Kiedy Igor miał 16 lat, dałam mu wiersz R. Kiplinga. Chciałam, żeby u progu dorosłego życia, przyswoił prawdy, ważne dla prawdziwego człowieka. Wysłałam mu ten list i przed procesem, żeby dodać mu otuchy, żeby zrozumiał, że pokój istnieje, a ludzkie wartości pozostają niezmienne zawsze i wszędzie. Nawet jeśli wydaje ci się, że świat się zawalił i zostałeś sam na sam ze strasznym smokiem. 

Jako matka, jestem odpowiedzialna za to jaki los zgotowaliśmy swoim dzieciom. Jako matka jestem dumna z tego, że wychowałam syna, który pozostał Człowiekiem.

Walentyna Oliniewicz
List do syna
Rudyard Kipling 

Jeżeli zdołasz zachować spokój, 
chociażby wszyscy go stracili, ciebie oskarżając; 

Jeżeli nadal masz nadzieję, chociażby wszyscy o Tobie zwątpili, 
licząc się jednak z ich zastrzeżeniem;

Jeżeli umiesz czekać bez zmęczenia, 
jeżeli na obelgi nie reagujesz obelgami, 
jeżeli nie odpłacasz na nienawiść nienawiścią, 
nie udając jednakże mędrca i świętego; 

Jeżeli marząc - nie ulegasz marzeniom; 
Jeżeli rozumując - rozumowania nie czynisz celem;

Jeżeli umiesz przyjąć sukces i porażkę, 
traktując jednakowo oba te złudzenia, 

Jeżeli ścierpisz wypaczenie prawdy przez Ciebie głoszonej, 
kiedy krętacze czynią z niej zasadzkę, by wydrwić naiwnych 
albo zaakceptujesz ruinę tego, co było treścią twego życia, 
kiedy pokornie zaczniesz odbudowę zużytymi już narzędziami;

Jeśli potrafisz na jednej szali położyć wszystkie twe sukcesy 
i potrafisz zaryzykować, stawiając wszystko na jedną kartę, 
jeśli potrafisz przegrać i zacząć wszystko od początku, bez słowa, 
nie żaląc się, że przegrałeś; 

Jeżeli umiesz zmusić serce, nerwy, siły, by nie zawiodły, 
choćbyś od dawna czuł ich wyczerpanie, 
byleby wytrwać, gdy poza wolą nic już nie mówi o wytrwaniu;

Jeżeli umiesz rozmawiać z nieuczciwymi, nie tracąc uczciwości 
lub spacerować z królem w sposób naturalny, 

Jeżeli nie mogą Cię zranić nieprzyjaciele ani serdeczni przyjaciele; 
Jeżeli cenisz wszystkich ludzi, nikogo nie przeceniając;

Jeżeli potrafisz spożytkować każdą minutę, 
nadając wartość każdej przemijającej chwili; 

Twoja jest ziemia i wszystko, co na niej 
i co - najważniejsze - synu mój - będziesz Człowiekiem.
KONTEKST. SPRAWA ANARCHISTÓW

"Sprawa białoruskich anarchistów" była wszczęta po ataku na przedstawicielstwo Federacji Rosyjskiej w Mińsku 30 sierpnia 2010 roku, kiedy to nieznana wtedy grupa "Przyjaciele wolności" rzuciła kilka butelek z łatwopalną cieczą na terytorium ambasady. Według oświadczenia grupy była to akcja solidarności z rosyjskimi więźniami politycznymi, protest przeciwko represjom w Rosji. 

Rozwój i skutki tej sprawy dobrze obrazują sytuację społeczno-politycznego aktywizmu na Białorusi.

Mieszkańcom Białorusi jeszcze bardzo ciężko przychodzi obrona swoich praw i wolności, które powoli, ale nieprzerwanie są zawężane nie tylko za pomocą praw, ale też dyrektyw prezydenta, oraz publicznych oświadczeń przedstawicieli władzy. Świadomość młodzieży bardzo często ogranicza się aksjonatem mówiącym, że nic od nas nie zależy, że o wszystkim już wcześniej zdecydowano. Prawie 18 lat paternalizmu Łukaszenki wychowało całe pokolenie. Co więcej, nie ma żadnej możliwości publicznej politycznej autoekspresji. Absolutnie każda pokojowa inicjatywa o charakterze politycznym jest na Białorusi ostro tłumiona: niemożliwe jest przeprowadzenie legalnej pikiety czy demonstracji, zorganizowanie dyskusji albo spotkania, zatrzymywana jest również publiczność koncertów. Nie dziwi, że przy braku jakiegokolwiek dialogu między władzą, a społeczeństwem, najbardziej zdecydowanym aktywistom obrona swoich poglądów wydaje się możliwa jedynie drogą konfrontacji. 

W takim kontekście argumenty stronników "taktyki partyzanckiej" zaczęły wydawać się bardziej uzasadnionymi: po pierwsze rozgłos tylko wystawia aktywistów na ciosy, po drugie w obecnych warunkach legalna i pół legalna działalność ledwie wypełnia swoje zadanie przyciągania nowych ludzi, po trzecie wpływ pokojowych inicjatyw na szerokie masy jest minimalny. Represje władzy i inercja mas posłużyły jako wyzwanie do konfrontacji. Dlatego lata 2009 i 2010 szczególnie obfitowały w radykalne akcje, odpowiedzialność za które wzięły białoruskie grupy anarchistyczne. 

Bodźcem do przejścia od pikiet i ulotek do bardziej widocznych akcji stał się antymilitarystyczny pochód przeciwko wspólnym rosyjsko-białoruskim wojennym szkoleniom przeprowadzony obok budynku Generalnego Sztabu Sił Zbrojnych we wrześniu 2009 r. Zwykły pochód z banerami i hasłami tym razem był uzupełniony o petardę dymną, rzuconą na terytorium Sztabu.

Po pochodzie antymilitarystycznym miały miejsce i inne akcje, w których wykorzystywano nie tylko ulotki, banery i megafony, ale także pirotechnikę i koktajle Mołotowa: napad na kasyno "Shangri-La" w Mińsku z wykorzystaniem żarówek napełnionych farbą i sztucznej racy w znak protekstu przeciwko masowemu otwieraniu rosyjskich kasyn na Białorusi po wprowadzeniu zakazu w Rosji; atak na komendę milicji w Soligorsku, związany z dniami akcji przeciwko policyjnemu bezprawiu na Białorusi (w rozbite okno budynku wrzucono sztuczną racę); atak na Federację Związków Zawodowych, która już dawno nie broni praw pracownicznych, a tylko stara się zażegnywać konflikty na korzyść pracodawców; podpalenie drzwi oddziału Białoruskiego Banku w Mińsku w znak protestu przeciwko instniejącemu systemowi finansowemu.

Nie zważając na wykorzystanie nowych metod, akcje te nadal miały charakter czysto symboliczny - strat nie można nazwać znaczącymi. Głównym ich plusem był rezonans medialny. Jednakże, sprawozdania drukowały tylko niektóre nastrojone opozycyjnie gazety. Oficjalne media w najlepszym wypadku wspominały jako fakt, w najgorszym - snuły domysły i osądy, przedstawiając anarchistów jako pozbawionych motywacji agresorów i bezmózgich chuliganów, co w sumie jest charakterystyczną reakcją państwowych mediów na jakąkolwiek opozycyjną działalność na Białorusi.

Mający miejsce 30 sierpnia 2010r. atak koktajlami Mołotowa na ambasadę rosyjską, w rezultacie którego ucierpiał służbowy samochód, wywołał falę represji nakierowaną na białoruski ruch wolnościowy. 

Jesienią 2010 r. przesłuchano ponad 150 osób, 19 z nich zatrzymano jako podejrzanych, z czego pięć osób zostało skazanych za udział w wyżej wspomnianych akcjach bezpośrednich. Byli to: Igor Oliniewicz (8 lat pozbawienia wolności), Nikołaj Dziedok (4,5 roku pozbawienia wolności), Aleksander Franckiewicz (3 lata pozbawienia wolności), Maksim Wietkin (4 lata ograniczenia wolności) i Eugeniusz Siliwończyk (1,5 roku ograniczenia wolności). W czasie ich pobytu w areszcie miała miejsce jeszcze jedna akcja: "Przyjaciele Wolności" zaatakowali koktajlami Mołotowa bramę Izolatora Tymczasowego Zatrzymania, gdzie przetrzymywano aresztowanych. W oświadczeniu prasowym oznajmili, że zatrzymano nie te osoby i wzięli na siebie odpowiedzialność za wszystkie radykalne akcje, o które obwiniani byli aktywiści ruchu anarchistycznego.

W tym samym czasie rozwijała się międzynarodowa kampania: akcje solidarnościowe przetoczyły się przez Europę, Rosję, gdzie miały miejsce głównie pokojowe pikiety, a nawet w Meksyku, gdzie napadano na banki. Nie można zapominać, że na Białorusi radykalne metody walki były kontynuowane. W październiku w znak solidarności został zaatakowany koktajlami Mołotowa oddział KGB w Bobrujsku. Po tej akcji aresztowano i skazano na 7 lat pozbawienia wolności Eugeniusza Waśkowicza, Arcioma Prokopenko i Pawła Syromołotowa.

Igor Oliniewicz, Nikołaj Dziedok, Aleksander Franckiewicz, Eugeniusz Waśkowicz i Arciom Prokopenko do chwili obecnej znajdują się za kratami. I podczas gdy pozostający w niewoli "grudniowcy"
 mają wszelkie szanse w najbliższym czasie wyjść na wolność (reżim będzie zmuszony do uwolnienia niektórych więźniów politycznych celem normalizacji stosunków z Europą), to dla skazanych za "sprawę anarchistów" ta perspektywa nie jest tak oczywista.
A. Żiniewicz, socjolog, aktywista społeczny
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28 listopada 2010, Moskwa, kawiarnia w centrum handlowym "U Gorbuszki", na zegarku 14:45. Wychodzimy z kompleksu, ze wszystkich stron naskoczyły na na nas czarne cienie, łapiąc za ręce. jeden z ludzi ubranych na czarno uspokaja "My to waszym pomagamy". Hm, ci "nasi" - wasi, a nie nasi. Szczęknęły kajdanki, wepchnęli do samochodu, przeszukanie kieszeni, telefon, portfel, empetrójka. ... Czapka na oczy, jeden samochód, potem drugi, między sobą ludzie w czarnym nie rozmawiają, piszą wiadomości na telefonie i przekazują sobie. Parę przystanków na toaletę, patrzysz na pole, las i wydaje się, że to sen...

... Granica z Białorusią. Głowę wciskają w podłodę, znaczy się operacja jest nielegalna. Przekazują miejscowym w busik. Moskwicze mówią:

"Więcej takiej ch... nie podrzucajcie".

"Jasne, będziemy wam dłużni" - odpowiada miejscowy.

Ruszamy. Zaczynają z zastraszania:

"Zrozumiałeś, co masz powiedzieć? Czy mamy zajechać do jednego miejsca i wyjaśnić?"

"Ta, ta, zrozumiałem - odpowiadam - czego tu nie rozumieć..."

Aha, więc tak. Nie kopać w pamięci, nie żałować, liczyć sekundy, uspokajać nerwy. Trzeba się zebrać w sobie, skupić na jednej jedynej prawdzie: "Nie wierz, nie bój się, nie proś..."

"Już 20.30, wjeżdzaj".

Otworzyły się drzwi, samochód wjechał. Na oczach, jak wcześniej, czapka. Jestem zbity z tropu. Prowadzą do kabinetu, sadzają na krzesło, twarzą w stół, na szyję opuszcza się czyjaś dłoń. Przede mną najdłuższa noc mojego życia...

"Igor, chodź porozmawiamy jak człowiek z człowiekiem" - rozległ się głos naprzeciwko mnie.

"W takich warunkach ludzie nie rozmawiają" - sam zdziwiłem się usłyszawszy swój głos. Widać, oni też nie spodziewali się oporu i na jakiś czas się zmieszali.

"Jakie nowości z internecie? Nikogo nie złapali? Słabo pracujecie. O waszym "chłopczyku" było już wiadomo wcześniej. Byliśmy przygotowani".

Otworzyły się drzwi, ktoś powiedział:

"Rzeczywiście jest już na stronie".

Nastąpiła niezręczna cisza. Wszyscy, a było ich trzech czy czterech, wyszli. Wrócili dochodzeniowcy. 

"Jesteś naiwny. Myślisz, że masz przyjaciół? Wszyscy cie zdradzili, a ty nic nie podejrzewałeś! - Próbowali mnie złamać. Zasypiałem wiele razy i budziłem się, jak oni czuli zmęczenie, naciskali mocniej. Używali wszystkiego: zastraszanie, pochlebstwa, szantaż, zapewnienia o bezsensowności walki, wątpliwości w stosunku do przyjaciół itp. Nie wiedziałem ile czasu przeszło. Czas przestał istnieć. Nie było jasne gdzie kończy się realność i zaczyna sen... "Wrzucimy cię do celi ze skinheadami! Mamy specjalną skin-celę!... Jesteś przystojniaczkiem, takich w więzieniach lubią. Jeszcze nigdy cię normalnie nie pobili... I po co ci to? Żył byś jak wszyscy. Jeszcze jest możliwość! Uprawiasz karate? Przecież to jest hierarchiczny sport, zaprzeczasz swoim zasadom. Boisz się, jesteś tchórzem!... Posadzą cię. I to twoja decyzja. Tylko na pięć czy dziesięć lat, sam wybieraj. Ja bym dał ci 12 lat, a nawet 20. Zadzwonię do twojej babci, niech się wszystkiego o tobie dowie... Tobie nikt nie wynajmie adwokata... Chcemy dowiedzieć się tylko jednego: kto ci zapłacił?..."

2.

Włączałem się tylko, żeby powiedzieć "Nie wiem, nie byłem" i znowu odchodziłem w trans. Drugie prawo mówi "nie bój się". Kto się przestraszył, jest przegrany. Wystarczy pokazać strach i jesteś na haczyku. Na jakiś czas zdjęli czapkę. Za stołem siedział tylko jeden:

"Ech, jesteś dobrym chłopakiem. Inżynier, prowadzisz zdrowy tryb życia, uprawiasz sport. Nie można tak przepadać. Ja sam rozumiem, że w wielu kwestiach macie racje, ale realizacja... A może, ch.. z tym?"

Znowu naciągnęli czapkę na oczy. Przyszedł ktoś nowy. Nie owijał w bawełnę, a z całym przekonaniem, dokładnie dobierając słowa, specyficznym tonem zaczął mi udowadniać jakim jestem "tchórzem". Znowu oczekiwanie. Strasznie chciało mi się pić i chciałem poprosić o papierosa, ale wiedziałem, że nie mogę tego robić. Każdą prośbę można przekształcić w żądanie. Trzecie prawo "nie proś". Każda prośba zmiękcza psychologiczny klimat i może wlaśnie ta kropla wystarczy, żeby waga drgnęła na ich korzyść.

Zdjęli czapkę, przynieśli jedzenie. Dochodzeniowcy siedzą przygaszeni, wyczerpani. Na coś czekamy, bardzo długo. Przez maleńkie okienko przebija się światło. Znaczy już jest dzień. Nagle wstajemy. Znowu idziemy po korytarzach, schodach, krótkim przejściem po wewnętrzemu podwórku, mijamy wiele kabintów z tabliczkami "Trwa przesłuchanie". Prowadzą do śledczego. Jest tam również adwokat. Wszystko pełna kultura. Dają nakaz aresztu po oskarżeniu o napad na izolator śledczy na Okrestina. Zaczyna się przesłuchanie, na zegarku 16.00. Znaczy jestem w ich łapach już dobę. Przesłuchanie trwało 19 godzin. W końcu zdjęli kajdanki. To magiczne uczucie swobody poruszania rękami.

Przeszukanie, konfiskacja rzeczy, zabrali glany, dali jakieś przedwojenne kapcie. Już nie wytrzymuje, zasypiam na ławce w celi. Budzą mnie, prowadzą do dużego holu z masywnymi ścianami. Wąskie schody na piętro. Takie uczucie, że trafiłem do jakiejś symbiozy przeciwatomowego bunkru i koloseum. Pozioma kratka oddziela cały parter od pierwszego piętra. Po środku znajduje się centralny pulpit z telefonem. Konwojent prowadzi mnie wzdłuż drzwi, na około. W rękach mam materac, poduszkę i prześcieradło. Przystanek, otwierają się drzwi nr 3 i wchodzę do celi. Pusta. Dwie żelazne prycze z twardych prętów, dwa taborety wmontowane w ścianę. Taki sam stolik. W rogu plastikowe wiaderko. Na stoliku stoi taca: ziemniaki, śledź, sok. Maleńkie okienko za podwójną kratką podobną do kagańca, z widokiem na ceglaną ścianę, łączy ze światem zewnętrznym. Drzwi zatrzaskują się z hukiem. Padam na materac i momentalnie zasypiam.

Budzę się od tego, że do celi wchodzi starszy chorąży i prosi o sprawozdanie.

"W celi jeden człowiek, listów i podań nie ma, spacer jedna godzina. Dyżurny w celi Oliniewicz" - i tak codziennie.

Godziny szły wolno. Nie było się czym zająć. Strasznie zimno i przeciąg, ale owinąć się w kołdrę nie wolno. Dla tych, którzy trafiają tu bez ciepłych rzeczy to męka. Szczególnie doskwiera brak obuwia. Nogi przewiewa w każdych skarpetkach, nawet wełnianych. Pomaga tylko owinięcie stóp w sweter. Ale to są drobnostki. Najgorsze jest to, że w około panuje cisza, nie istnieje czas. Czasami słychać kroki, skrzypnięcie kajdanek, brzęk "karmników" (małe drzwiczki w drzwiach dla podawania jedzenia), uderzenia w drzwi i gwizdy i szepty kontrolerów (oni nie rozmawiali!).

W ciągu paru dni zaczynasz słyszeć i rozpoznawać nawet najmniejsze dźwięki. W ciągu doby karmnik otwiera się parę razy: śniadanie, obiad, kolacja, lekarstwa. Drzwi otwierają się 4 razy: rano i wieczorem do toalety, rano na obchód dyżurnego i raz na spacer (jeśli zabierają). I tak przechodzą miesiące, a niektórym nawet lata pod ciągłym lekkim światłem świetlówki.

3. 

Całkowita niepewność gdzie się znajduję i co dalej. Zegarek zabrali. Dni zlewają się w jedno... Budzisz się i zasypiasz nie wiedząc ani jak długo spałeś, ani czy jest dzień czy noc. 

Czym jest świadomość zaaresztowanego w pierwszych dniach? To fale kreatywności pod katalizatorem podświadomego, zwierzęcego strachu. Tylko ciągłe ćwiczenia fizyczne dawały uczucie realności. Izolacja... I co? Życie człowieka splata się z tysięcy sieci socjalnych: kontakty, obowiązki, plany, stosunki, praca, nawet sałatka w lodówce, wszystko ma swoją niteczkę w naszej  świadomości. W jednej chwili zaczynasz zsuwać się z tego stałego lądu. Nie od razu, a po trochu. Nagle przypominasz sobie o jakichś sprawach, od ważniejszych, po mniej ważne, rozum zaczyna jakby się trząść, miotać, trzeba coś przedsięwziąć. Starasz się łapać za nitki, nie odpuszczać, jakoś związać je na nowo, ale zamiast tego tracisz jedną za drugą i padasz w bezdenną pustkę. To jeszcze nie jest najstraszniejsze: tutaj chociaż widzisz co tracisz...

W tej zamglonej próżni pierwsza przesyłka i pierwszy list od bliskich, jak promień światła, przebija się przez mrok i daje ciepło. Pamiętam jak wyjąłem z torebek ciepłe skarpetki i wełniany koc. Owinąłem się nim i zasnąłem myśląc o domu i rodzicielskiej trosce...

"... Mamy o czym porozmawiać" - powiedział siwy, ale krzepki pułkownik z czwatego odziału KGB. Z okna najdalszego kabinetu nagle rozpostarł się widok na nocne miasto, centralny prospekt Mińska. Nie uwierzę, że po pobycie w celi ktoś pozostałby obojętny wobec takiego widoku. Tak blisko i tak daleko... Herbatka, ciasteczka, pierniczki i cała ta uprzejmość - jak w filmach.

"Wie pan, dlaczego pan tu jest?" - zabrzmiało podstępne pytanie, jak za czasów inkwizycji setki lat temu. "Chciałbym z początku dowiedzieć się gdzie jestem?" - odpowiedziałem.

"To nie więzienie, dzięki Bogu, a areszt śledczy KGB. Jest różnica. Amerykanka, jak go nazywają. W latach 30. rozstrzelano tu ponad 30 tys. osób. Przykre, ale zapewniam pana, ani ja, ani moi koledzy nawet w myślach czegoś takiego już nie mogą dopuścić" - kontynuował pułkownik.

Trzy rozmowy do nocy, o ruchu anarchistycznym, metodach, własnym wyborze, sensie życia itp. Pułkownik interesował się takimi rzeczami jak "finansowanie", "liderzy", "kontakty międzynarodowe" tj. potencjałem ruchu w kwestii wykorzystania przez siły zewnętrzne do destabilizacji sytuacji w kraju. Jasnym jest, że ich myśli idą w jednym kierunku. Nikt nie wierzy, że ludzie mogą coś robić samemu, z pobudek ideowych. Na trzeci dzień wszystko zakończyło się pytaniem:

"Czy anarchiści i władza mogą iść ramię w ramię ku świetlanej przyszłości? Chcielibyście stworzyć własną organizację?"

Tutaj nagle w pamięci pojawia się fragment z "Dzienników źródła", gdzie z takiego pytania zaczynał się werbunek!

"Po zakończeniu wyroku chciałbym zająć się kwestią alternatywnej energii" - wolno, słowo po słowie odpowiedziałem. Moja replika zasmuciła pułkownika... Po drodze do celi przypomniał mi się Majakowski i jego wielkie "ja już lepiej będę kurwom w restauracjach podawać ananasową wodę".

... Pierwszy spacer w mokrym śniegu, w dziurawych, materiałowych kapciach. Spacer to trzymetrowe surowe ściany, podwóreczko trzy na sześć kroków (!) i kraty z drutem kolczastym pod napięciem. Pierwszy raz na długo odbiera chęć na ponowne wyjście, ale tylko do tej chwili, kiedy przychodzi świadomość, że niebo, nawet w kratkę, jest lepsze niż brudno-biały sufit z niezmiennym światłem 24h na dobę.

"Z rzeczami do wyjścia!" - zabrzmiała komenda kontrolera. Skończyły się dwa tygodnie w samotności, teraz do innej celi. Wchodzę, witam się. Przede mną stoją ludzie, najzwyklejsi, z ludźkimi twarzami. Podchodzi chłopak i pyta "kibicowałeś MTZ
?". Mówią, że świat jest mały. Komu by do głowy przyszło, że w areszcie śledczym KGB, gdzie znajduje się 18 cel na 60 miejsc, spotkam człowieka z którym kilka lat kibicowaliśmy razem MTZ RIPO! Naprawdę, świat jest mały! Nastrój się poprawił. Maks - 22 lata, Kirill - 29, Władimir - 55. Przechodziły dni, tygodnie. Siedzenie w kompanii konkretnych ludzi jest o wiele lepsze, niż w pojedynkę. Z bytowego punktu widzenia trzeba radzić sobie bez tysiąca drobiazgów: czosnek, cebula, mydło, pasta, zapałki, grzałka, długopis, ołówek, kartka papieru, koperta, miednica, nitki... o wszystkim nie wspomnisz. Ale ważniejsze jest zdanie sobie sprawy z dalszych perspektyw życia za kratami. O czym i jak decyduje się z administracją, jakie procesy mają miejsce w sądowo-śledczym systemie, oczekiwane terminy wstępnego śledztwa, artykuły kodeksu karnego, które grożą w danej sprawie. Ogólnie rzecz biorąc kompleksowe spojrzenie na swoje bieżące położenie. Ale najważniejsze jest poczucie kolektywizmu. Bardzo szybko pojawia się więzienna solidarność, chociaż w Amerykance nie ma stałej kultury więzienniczej. Obecne są wszystkie naturalne dążenia człowieka do kontaktu, pomocy wzajemnej, uczucia solidarności, zabawy, żartów i, oczywiście, śmiech. Nieszczęścia zbliżają i widać od razu jak człowiek będący na wolności zamkniętym indywidualistą, staje się bardziej społeczny, otwiera się. Przygotowanie jedzenia, sprzątanie, mycie, czy nawet najprostrze przemieszczanie się po celi wymaga ciągłego brania pod uwagę innych. Jednym słowem, przechodzi początkowy strach przed nieznanym i przed surowością więziennego życia. Przecież największym wrogiem jest własna wyobraźnia. Niebawem warunki zmuszą nas do potwierdzenia tej teorii. Wszyscy my, więźniowie Amerykanki tego okresu, przekonaliśmy się o tym.

Od rodziny i bliskich, przyjaciół i nieznajomych przychodziły listy ze słowami otuchy i solidarności. Miało miejsce spotkanie z adwokatem. Z sobą przyniósł on część absolutnie obcego tej kamiennej próżni świata, tego przyjaznego dla mnie. To mnie natchnęło i jeszcze bardziej wzmocniło świadomość, że nie jestem sam. Poczucie pewności siebie całkowicie dominowało i zagłuszało głosy frustracji i skruchy za przegrane życie, karierę, byt i inne drobnostki. Co tu ukrywać, na początku każdy o tym myśli. Pytanie brzmi, czy opuszczą nas te myśli "na początku", czy będą dalej dręczyć duszę.
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O wynikach wyborów prezydenckich 19 grudnia 2010 roku dowiedzieliśmy się w nocy, kiedy do celi została dorzucona piąta osoba, Oleg Korban. Okazało się, że dziesiątki tysięcy osób wyszły na miasto i odbyły się starcia przed siedzibą rządu. Jakoś nie mogłem w to uwierzyć...


Następnego dnia zobaczyliśmy na korytarzu więziennym dziesiątki osłon-prycz. Większość z nich wyglądała na świeże zrobione, co naprowadzało na jeszcze jedną myśl... Jedno było pewne: masowe aresztowania. W wiadomościach powiedziano o sześciuset zatrzymanych. Ilu było naprawdę, nigdy się nie dowiemy. W ten sam dzień Olega zabrano. Zamiast niego dorzucono Anatola Labiedźko - przewodniczącego Zjednoczonej Partii Obywatelskiej. Obyty działacz polityczny, udało mu się odwiedzić masę miejsc i wziąć udział w dużej ilości spraw. Co prawda, to nie przeszkadzało mu ograć nas w domino i inne gry, na których bardzo dobrze się znał, pewno dzięki Izolatorom Tymczasowego Zatrzymania. W proteście Labiedźko rozpoczął strajk głodowy i mężnie wytrzymał do Sylwestra.


Wtedy panował nastrój, że władza chce tylko trochę postraszyć opozycję i przetrzymać w zamknięciu około dziesięciu dni. Największe świństwo, które zarysowywało się w wyobraźni na ten moment, to to że ludzi mogli nie wypuścić przed świętem, zatrzymać w więzieniach na kilka dni dłużej. Ale nawet taka myśl wydawała się nieprawdopodobna. W ogóle nie przywiązywaliśmy wagi do pojawienia się ochrony w maskach. Jakoś to wyglądało logicznie, jeśli areszt śledczy był przepełniony, to wysyłano pomoc dla pracowników etatowych. Nie wiedzieliśmy tego, co oznacza wprowadzenie sił specjalnych do więzienia. Wśród nas nie było doświadczonych więźniów. Ale wtedy jeszcze na wypowiedź "twarzą do podłogi" w gniewie i po chamsku odpowiadaliśmy, a chamstwo i grubiaństwo w stosunku do nas rozumieliśmy tak, że tych olbrzymów zatrudniono pewnie z OMONu
. Nawet wtedy gdy postawili nas w rozkroku w trakcie przeszukania i specjalnie wyprowadzili nas do hali sportowej, odbieraliśmy to jako kiepskie bajery, grube próby przestraszenia, tanie wygłupy, które lada chwila się skończą. Przecież całe społeczeństwo teraz patrzy na przebieg wydarzeń, cały Zachód uważnie śledzi sytuację na Białorusi.


Złudzenia zostały rozwiane, kiedy odebrano nam telewizor, kiedy ochrona prawie nie doprowadziła Władimira do zawału serca (na zażalenia nam odpowiedziano: „Umrzecie – wyniesiemy”), kiedy na dziedzińcu zmuszano nas do chodzenia w kółko, kiedy o 10-ej wieczorem 31 grudnia Labiedźko poszedł z rzeczami, a za pół godziny wrócił z powrotem... Zmienił się areszt śledczy, zmienił się kraj. Władza zrobiła wyraźny krok w stronę otwartej dyktatury, demonstrując swoją pewność do własnej siły, niezłomność, bezkarność. 


Sylwester był najbardziej niesamowitym noworocznym świętem w moim życiu. Nawet w fantastycznym śnie nie mogłem sobie wyobrazić, że przywitam 2011 rok w lochach KGB w tak dziwacznym towarzystwie, z Coca Colą i torcikiem czekoladowym na stole, a raczej na szafce nocnej, przy akompaniamencie starych piosenek z niejasnym oczekiwaniem wielkiej łapanki.


Na prawach starszego Władimir wzniósł toast z serii: „Jak cudownie, że tu wszyscy dzisiaj zebraliśmy się!”, Labiedźko powiedział krótko: „Niech żyje Białoruś!”.

5.


2011 rok rozpoczął się ponuro. 1 stycznia podczas spaceru z Maksem narysowaliśmy kulami śniegu emotikona i hasło: „Vivat anarchia”. Ledwo wróciliśmy do celi, jak w okienku pojawiła się głowa klawisza z pytaniem: „A kto tu jest taki artysta?”. Wziąłem to na siebie i poszedłem sam zacierać ślady. Błąd. Jakoś nie zwróciłem uwagi na eskortę z dwóch masek, które weszły po mnie na dziedziniec. Nagle kazano mi zdjąć sweter (babcia zrobiła go na drutach) i wytrzeć nim malowidła śniegowe. Oczywiście odmówiłem. Od razu dostałem pałą po głowie. Przez pierwsze kilka sekund byłem w szoku, nie mogłem uwierzyć, że poważnie oczekują, że normalny człowiek będzie rozbierać się na mrozie i wycierać swoim ciuchem ten brudny i szorstki mur. Ale właśnie tego oni chcieli! Rozkaz – odmowa – uderzenie, rozkaz – odmowa – uderzenie. Uderzali w głowę, w uszy, w szyję, w pachwinę, ciosy w zęby, oczy. Krew mi się zagotowała, pięści zacisnęły się same z siebie. Zobaczywszy taką sytuację ludzie w maskach zawrócili kilka kroków do tyłu i zatrzymały się z pochylonymi pałami, krzyczały, żebym rozluźnił pięści, ale już ich nie słuchałem. Sytuację poprawił nagle pojawiwszy się zza ich pleców dyżurny. W jego obecności nie odważyli się kontynuować. W środku wszystko płonęło... W drodze powrotnej przy schodach znowu mnie zatrzymano. Ci albo inni, nie rozpoznałem. Wymagali, żebym na komendę schylił głowę. Odmowa. Potężne uderzenie w potylicę. Odmowa. Ponowne podejście kompleksowe. Odmowa. Całkowicie zdenerwowany gad zaczął wrzeszczeć: 

· Jesteś ideologiczny?

· Tak, ideologiczny.

· Nie rozumiem. Jesteś złodziejem, czy co?

· Nie.

· No to kurwa za jaką jesteś ideą?

· Za wolnością! 

A dozorca nadal wrzeszczał: „Kurwa! Spierdalaj stąd!”... Histeryczka. 

Następnego ranku egzekucja trwała. Złapano mnie podczas powrotu z wychodka. Teraz maski zebrały się wszystkie razem, w czwórkę czy piątkę. Zablokowały drogę, na komendę  musiałem uchylić głowę. Odmowa. Kilka uderzeń, zero reakcji. Stawiają w rozkrok przy ścianie. Pytają czy nadal będę odmawiać. Odpowiedź pozytywna. Ostre uderzenie po nogach, padam kamieniem na kolana i łokcie. Pały, nogi... Próbują podnieść, ale mi już zryło banię, na oczach – czerwona płachta. To już nie jestem ja. Bronię się od napadów, kręcę się na podłodze jak bąk. Krępują, zatrzaskują się bransoletki. Ciągną do hali sportowej. Stawiają w bardzo szerokim rozkroku, opierając moją głowę o ścianę. Rozciągają nogi glanami, skórę na goleni rozrywają podeszwą. Uderzają w okolice płuc, w tę i wewtę, ale bólu już nie czuję. Krew ma lwią cześć adrenaliny. Podnoszą do twarzy włączony paralizator. Boję się, ale coraz bardziej zaciskam zęby. Negocjacje. Dochodzimy do tego, że będę uchylał głowę na komendę „głowa w dół”. Przynajmniej coś. Ukradkiem smarują zadrapania wodą utlenioną. 

Dzień później zwracam się do punktu pomocy medycznej, aby wykonać obdukcję. Na czole – krwiak, kolana i łokcie stłuczone. Na dolnej części nogi – blizna. Usta, ucho – więcej niż wystarczająco. Jednak zamiast lekarza cała cela idzie na spotkanie do kierownika aresztu śledczego. W przestronnym, dobrze wyposażonym gabinecie siedzi człowiek niskiego wzrostu, ale z władczą i pewną twarzą. 

· Jesteś terrorystą? -  srogo zapytał pułkownik Orłow.  

· Nie.

· Po co pobiłeś dwóch ochroniarzy? Mam tu raporty. Jeden musiał dostać zwolnienie lekarskie, a drugi ma uszkodzoną rękę.

Nieźle! Opowiadam wszystko tak jak było, ale naczelnik tylko zaaprobował działania swoich podwładnych.

· Tu jest jak w wojsku – kontynuował Orłow.  – Dyscyplina wymaga karać nawet niewinnych. Potrzebuję porządku i nie chcę mieć tu problemów. Sam widzisz z jakimi problemami boryka się teraz państwo.
· W drodze powrotnej zaczęło do mnie docierać, że wszystko tu jest pod kontrolą i te wydarzenia nie były przypadkowe. Tak samo jak i pojawienie się Orłowa, który zastąpił poprzedniego kierownika izolatora śledczego dokładnie po wyborach. Zrobiło się bardzo ponuro.

6.

Dnie, które i bez tego były pozbawione radości, zaczęły się zamieniać w tortury. Wszystko zaczynało się o szóstej rano z rykiem masek w korytarzu, podczas kiedy ludzi pędzono do wychodka. Ostre uderzenia pałami o ścianę, poręczę, podłogę, ciągłe krzyki: „Głowę w dół!”, „Szybciej!”, „Biegiem!”, z głosem esesmana krzyczącego „Sznela” do Żydów w Auschwitz przed komorą gazową. Trzaśnięcie drzwiami i to samo dzieje się z następną celą.

To wszystko razem tworzyło dźwięczną i ostrą kakofonię, która tłumi wolę i karmi stracha. Po porannym obchodzie dyżurnego wszystko się powtarzało. Najpierw wpół do dziewiątej, kiedy na spacer wychodziła pierwsza zmiana, później co 1-2 godziny do wpół do pierwszej, kiedy wracała ostatnia zmiana. Sześć przebiegnięć na zewnątrz, sześć do celi – dokładnie tyle co dziedzińców. Jeśli było mniej, wysnuwaliśmy wniosek, że niektóre cele odmawiali wyjścia. Z czasem zaczęliśmy zauważać, że na jednych krzyczą mocno, na innych mniej, a na jeszcze innych w ogóle nie krzyczą. Podejście indywidualne.

Od 13 do 15 – pora obiadowa. Kilka godzin przerwy. Od piętnastej rozpoczynało się drugie podejście: przeszukania. Jeśli wcześnie przeszukania odbywały się raz na półtora miesiąca, to teraz przekształciło się to w cotygodniową czynność (konkretnie naszej celi). Zwykle pędzono nas do hali sportowej, gdzie powinniśmy byli rozebrać się i ukucnąć kilka razy. Po przeszukaniu ubrania stawiali w rozkroku przy ścianie często z wygiętymi z tyłu dłońmi, tak jak robią więźniom skazanym na dożywocie. Pewnego razu staliśmy tak z Maksem przez pół godziny, podczas gdy odbywało się przeszukiwanie. Pamiętam pierwszy raz staliśmy „na wesoło” przez pięć minut, ale to też była męka, po której z trudem udaje się poruszyć nogami. Po 30 minutach już w ogóle nic się nie chce. Trzymasz się, żeby nie stracić przytomności i masz pod nogami kałużę własnego potu i zwierzęce dreszcze w rękach. 

O 16.30 drugie pójście do wychodka. Wszystko to samo według schematu porannego. I znowu przeszukiwania do 18. Kolacja. O 20 zaczyna pracę nowa zmiana, która również próbuje zdążyć przeprowadzić „imprezę”. Tu zazwyczaj nas dręczono tzw.  „kontrolą osobistą”. Oznaczało to zbiór wszystkich rzeczy, zwijanie materaca z pościelą, spakowanie produktów itp. Następnie ze wszystkimi torbami wysyłano do hali sportowej, przy czym osobno wnosić rzeczy było dozwolone tylko w pierwsze dni, później byliśmy zmuszeni wnosić wszystkie rzeczy naraz. Nadzorujący wytrzepywali torby,  przeszukiwali ubrania, listy, reklamówki; znowu kucanie. Przy czym przez cały czas popędzali: „Żwawiej!”, „Szybciej!” Jeśli się nie spodobała szybkość wykonania – jeszcze raz od nowa. Z powrotem rzeczy nie pakowaliśmy, a wpychaliśmy. Przecież czasu było mało. W kolejce stało dużo innych osób. Potem rozpoczynało się najbardziej skomplikowana rzecz – droga powrotna. Najpierw szliśmy, później biegliśmy. W końcu doszliśmy do wielokrotnych biegów. Na komendę, obładowani torbami i materacem z ciągle wypadającym prześcieradłem, musieliśmy biec do góry wąskimi schodami. Prawie na mecie dozorcy zatrzymywali i zmuszali schodzić na dół. I znowu do góry... Tego nie wytrzyma nawet bardzo silny fizycznie człowiek! Dopełzasz do pryczy spieniony jak koń, nawet nie rozpakowujesz się, wszystko staje się nieistotne.

Wymęczywszy „ciało i duszę” ochrona zabierała się do mózgu. Od 18 do 22 w telewizji lokalnej „Areszt śledczy TV” (normalne TV wyłączono jeszcze w grudniu) były pokazywane jakieś programy, z których 90% to był prawdziwy chłam. Mistycyzm, pseudohistoria, czeczeńscy bojownicy, terroryści, politycy, narkomani, spisek Żydów, dolar-wampir – słowem, sensacja mająca na celu zastraszania obywatela. Wszystko mogło być w porządku, ale to się powtarzało każdego dnia. Dziesiątki raz to samo. Oni dobijali mózg trwogą, poczuciem zagrożenia. Liczyli raczej na rozwój nerwicy, w pierwszej kolejności, neurastenii. TV-zombie była najgorszą rzeczą. Momentami doprowadzali do paniki i załamania się. Oprócz tego były pokazywane programy jawnie popierające skrajnie prawe poglądy, takie jak RUSTV и «Kulikowe pole». Pokazywali filmy „Rosja z nożem w plecach” itp. To było bardzo idiotyczne, kiedy więźniów przekonywano, że Putin jest Żydem, a Rosja mocarstwem syjonistycznym. Czas od czasu wpadali gady w maskach i pałami w rękach. Sprawdzali, czy oglądamy. Z czasem zaczęliśmy oszukiwać, robiliśmy dźwięk do tła, a później wyłączaliśmy go w ogóle.

Spacer na dziedzińcu – 1-2 godziny – był odskocznią nie zwracając uwagi na ponure szaro-matowe mury i rozmiary 3 na 6 kroków (były też mniejsze dziedzińce). Osoby na wieży włączały radio (później wyłączono w ogóle) albo płyty czasem z przyzwoitą muzyką elektroniczną. Ale nawet tutaj dozorcy zepsuli nam życie: zmusili chodzić dookoła trzymając ręce za plecami. Odmawiasz – odprowadzają z powrotem do celi. W końcu część aresztantów w ogóle odmówiła wychodzenia. Zaczęli zmuszać. To nie jest proste przespacerować przez dwie godziny dookoła, gdy już 15 minut po rozpoczęciu spaceru podłoga staję się lodowiskiem. Naturalnie nikt i nie myślał posypywać lodu piaskiem. Dopiero po kilku tygodniach, kiedy śnieg zaczął się topić, a ludzie przewracali się w śliskiej cieczy, pojawił się piasek. 

Listy szybko zniknęły. Jeszcze w grudniu zdążyłem otrzymać cały stos, ale od stycznia wszystko stało się marne. Dochodziły tylko niektóre listy od niektórych osób: rodziców, krewnych, przyjaciół i pojedyncze od towarzyszy, gdzie z tekstów trudno było zrozumieć, że miały podtekst polityczny. W zależności od zachowania, treści rozmów w celi listy szły od kilku dni do miesiąca. Średnio dwa tygodnie, te wysyłane z Mińska do Mińska.

Listy – zdradliwa rzecz! One niesamowicie podnoszą humor, zwłaszcza gdy opisują jakieś drobiazgi z normalnego codziennego życia. Perfidia polega na tym, że gady regulując przepływ i filtrując selektywnie pocztę mogą sprawiać błędne wrażenie o prawdziwym stosunku ludzi do ciebie. Na przykład, pisze kilka równych, jeśli chodzi o relację, ludzi, oni przepuszczą tylko list od jednej osoby, a następnie też przerywają korespondencję z nią. Wtedy właśnie zaczyna się wydawać, że o tobie zapomnieli i nie jesteś nikomu potrzebny. Albo mogą zebrać podrząd kilka listów z informacją negatywną. To jest ciężkie. Oczywiście umysł tysiąc razy podkreśla, że to prowokacja i nie trzeba tym się przejmować, ale robaczek zwątpienia przebija drogę w podświadomości. Od tego nie da się uciec. Na to właśnie liczą. W sytuacji informacyjnej pustki selektywne przedstawienie informacji wpływa na ciebie, chcesz tego, czy nie. W takiej sytuacji konieczne jest powtarzanie jak modlitwę: „Przyjdzie czas i dowiem się jak było naprawdę!”, tak robiłem codziennie. Nie zwracając na system filtracji co nieco oni przeoczyli. Wiadomości od przyjaciół, które udało mi się otrzymać na samym początku, dały mi dodatkowy punkt wsparcia. Przyjaciele... Ile lat wspólnej drogi, wesołych imprez, fascynujących przygód, rozumienia dusz. Wydawało się, że to będzie trwać wiecznie. Kto by pomyślał, że zamiast szturmowania drewnianych ścian fikcyjnego pałacu w kolczugach i hełmach, będziecie szturmować lochy tego „czerwonego domu” listami z wolności. Każda wiadomość z wyrazem wsparcia, którą otrzymałam, była bezcenna. Te słowa orzeźwiały pamięć, nie dawały zapomnieć kim byłem i kim jestem, nie pozwalały nadzorcom robić ze mnie posłusznej kukły.

7.

Na początku stycznia w celi odbyły się przetasowania, które zadecydowały o przyszłym składzie próbnej woliery nr 4.

Wołodzię i Labiedźko zabrano, zamiast nich dorzucono Sanię Mołczanowa i Aliaksandra Fiadutę. Obydwoje – polityczni. 

Mołczanowa zatrzymano w pierwszych dniach stycznia w Borysowie, „po rozpoznaniu” przez kamery wideo. Z zewnątrz wyglądał jak chorobliwie wychudzony student idealista. I może dlatego traktowano go szczególnie surowo. Regularnie był poddawany szyderstwom. Często łapali go za szyję i głowę, krzyczeli i poniżali. Czekiści od pierwszego dnia wzięli go w swoje ręce i wymusili skruchę przed kamerą i przyznanie się do winy. Pamiętam, drzwi się otworzyły i do celi weszła maska - bez maski  - z pałą w rękach. Myśleliśmy, że zaraz rozpocznie się maski show (masowe pobicie całej celi), ale ona zawołała tylko jednego Sanię i wyprowadziła na korytarz. Przy czym z takim wyrazem twarzy, że niby na rozstrzelanie. Pytanie Kiryła: „Faceci, co będziemy robić?” zawisło w powietrzu. 

Z czasem poznaliśmy Sanię z innych stron. Aktywista ruchu demokratycznego od młodości, do dwudziestego roku życia zdążył w wielu miejscach zabłysnąć. W wolnym od polityki czasie interesował się eksploracją miejską i czytaniem. Taki pozytywny tryb życia doprowadził do tego, że Mołczanow stał się swego rodzaju gwiazdą telewizyjną placu 19 grudnia. Zostało nagrane jak zrywa flagę państwową z budynku KGB i macha biało-czerwono-białą flagą na dachu sprzętu odśnieżającego... Po każdym nacisku Sasza nie wpadał w rozpacz i bluzgał na czekistów, chociaż wiedział, że w celi jest podsłuch i monitoring. 

Aliaksandr Fiaduta okazał się 46-letnim mężczyzną w okularach. Nie tylko był postawnej budowy, był jeszcze wiekszą postacią polityczną. Podczas tych wyborów i w ogóle. Był technologiem politycznym i kierownikiem sztabu Nieklajewa - kandydata opozycji. Sprawiał wrażenie XVIII wiecznego humanisty i szarej eminencji. Aliaksander prawie że nocował na przesłuchaniach. Inkwizytorzy poświęcali mu niezmiennie 8-12 godzin. Nie patrząc na jego rolę politycznego rekina, szybko złapaliśmy kontakt. Kiedyś Aliaksander był nauczycielem w szkole, przywódcą komsomołu, dziennikarzem, który spotkał się z Gorbaczowem. Później jedną z grubych ryb Łukaszenki, a teraz jego więźniem. Zycie, to życie. Oprócz polityki, Aliaksander okazał się zawodowym literatem i wspaniałym gawędziarzem. Tę cechę aktywnie wykorzystywaliśmy. Pamiętam, jak po rozpoczęciu ciszy nocnej, wstrzymując oddech, słuchaliśmy w  streszczeniu „Hrabia Monte Christo”, a także mnóstwo historii o różnych wyjazdach. Było ciekawie obserwować twarze współwięźniów, gdy hrabia dokonywał kolejnego aktu zemsty. Z pewnością, każdy wyobrażał w swojej głowie własną sytuację, przymierzając się do roli hrabiego.

Im więcej nas dręczono, tym głośniej w celi roznosił się śmiech, tym aktywniej graliśmy w gry planszowe. Przeciwstawić się istniejącemu koszmarowi pomagała wyjątkowa solidarność w celi. Koński śmiech i czarny humor stały się próbą psychologicznej obrony, ponieważ umysł nie mógł się pogodzić z tym co się działo.

Jeśli chodzi o jedzenie, to zbudowaliśmy komunizm w naszej celi. Z reguły, podczas obiadu i kolacji siadaliśmy przy stole (raczej, przy szafce nocnej, pokrytej gazetą) wszyscy razem. Zazwyczaj Kirył, a później ja, robiliśmy sałatkę. Kroiliśmy warzywa, cebulę, zieleninę, czosnek, chleb, słoninę i kiełbasę. Z czasem powróciłem do diety wegetariańskiej i nawet namówiłem Maksa. Herbata, kawa, ciastka, słodycze, owoce też z grubsza były wspólne. Każdy po prostu przestrzegał zasady odnośnie rzadkich produktów, dlatego nie mieliśmy z tym problemu.

Ale jednak ze wzrostem przemocy pracowników więzienia zdarzały się dni, kiedy nikt prawie nie rozmawiał z powodu strachu i bezradności. Stawialiśmy opór: co raz częściej rozmawialiśmy szeptem w martwej strefie ukrytej od kamery. Kiedy nas zmuszano przemieszczać się biegiem (oczywiście z rękami z tyłu i uchyloną głową), wystawialiśmy do przodu Fiedutę. Przy takim rozwiązaniu nikt nie pozostawał w tyle i ostatniego nie podganiano pałami. Ochrona próbowała zburzyć solidarność. Jakby specjalnie przeprowadzali przeszukania lub „kontrolę osobistą” w trakcie gry planszowej, kiedy w momentach podniecenia, zapominaliśmy o wszystkim. Albo jedni byli przeszukiwani, a drudzy nie, żeby wywołać zazdrość i podejrzenie. Jest to stare zagranie, znane wśród więźniów. Nie dawaliśmy się nabrać, ale na poziomie podświadomości zostawał jednak osad. Jak się okazało w rezultacie, oni na to liczyli. Zaczęli sięgać po oszustwo. Tak po kolejnym przesłuchaniu, Fieduta od razu przy wejściu powiedział: „Faceci, co ja nie tak zrobiłem? Dlaczego sporządziliście wniosek o przeniesieniu mnie do innej celi?”. Nawet zdziwiliśmy się tak rażącemu kłamstwu. W sumie nie ma czego się dziwić: nasza cela i wcześniej była straszona jako chatka prasowa narkomanów i terrorystów. Nie warto myśleć, że te oszustwa odbywały się z powodu głupoty ludzi i pełnym zaufaniu, przecież szkolenie z manipulacji demonstrował sam nowo wybrany kierownik aresztu śledczego, pułkownik Orłow.

Zaproszenie do właściciela Amerykanki, to jest osobny temat. W całym tym domu wariatów, tylko jego gabinet przypominał ciszę i spokój. Zazwyczaj witał bardzo przyjaźnie, potrafił ciekawie mówić i słuchać. Opowiadał, że brał udział w operacji wojskowej w górach, trafił do więzienia azjatyckiego, że nie pije, nie pali. Jakoś nie mogłem uwierzyć, że to właśnie on dręczy nas, bawi się jak kot z myszami, dyryguję całą tragikomedią. On nie popełniał głupich błędów jak zwykłe gliny. Mógł ukradkiem zapytać się o zdanie na temat kolegi z celi. Własne zdanie mógł przerobić na twoje w wyniku zaprzeczenia stanowiska, które jest jeszcze bardziej nie do przyjęcia itd. Pamiętam, jak proponował obejrzeć zdjęcia, gdzie niby było utrwalone, że Liabiedźko nie przestrzegał głodówki. Tu popełnił błąd, ponieważ tę sztuczkę przerabiał już z kimś innym. W tej sytuacji komputer „nagle” zawieszał się w trakcie otwierania zdjęć. Miałem taką samą sytuację, dlatego w ogóle nie byłem zdziwiony. Jednak i mistrzowie popełniają błędy. Ponadto osobiście widziałem jak Labiedźko w ciągu kilku dni porządnie osłabł, że nawet miał zawroty głowy i twarz mu zbladła. Orłow mówił o sytuacji w więzieniu, jako o „odpowiedzi na to, z czym obecnie boryka się państwo”. On porównywał opozycję do rewolucjonistów francuskich, którzy doprowadzają okoliczności do terroru, ale „nie wiadomo czyj terror będzie gorszy”. Przez cały czas musiałem przebywać w stanie maksymalnego napięcia: uważać na każdy wyraz, uważać na tok myślenia (swój i jego), uważać ogólnie na cały dialog. To nie było łatwe. Zawsze istnieje niebezpieczeństwo wypowiedzieć zdanie albo powiedzieć jakiś szczegół, który on później dla wiarygodności wprowadzi w rozmowie z innymi więźniami, doprowadzając przy tym do wątpliwości i niezgody. Nie rozmawiać z nim było niemożliwe. Wielokrotnie szedłem z myślą sprowadzić rozmowę do prostych odpowiedzi, ale za każdym razem Orłowu udawało się porozmawiać ze mną. Tak samo jak i ten pułkownik z 4 oddziału, oni to umieją i potrafią robić dobrze. W gabinecie znajdował się piękny serwis, pierniki i koniak – wszystko tak jak w filmach. Żadnej herbaty z gadami.  Tak od razu powiedziałem i powtarzałem za każdym razem, kiedy naczelnik proponował. Ludzie nie wiadomo dlaczego myślą, że to jest drobiazg. Jeśli glina zachowuję się kulturalnie i przyzwoicie, to wtedy można i herbaty się napić. Takim działaniem uznaje się za słuszne całe znęcanie się i oszustwo, na które są narażani więźniowie. Klawisze dzielą się na dwie grupy: źli i bardzo źli. Jest to aksjomat. Każde grzeczne zachowanie z ich strony jest elementem pajęczyny, nakierowanej na wywołanie podświadomego zaufania. Próbowano dopasować się poprzez dołączenia do systemu wartości (zgoda z całą wypowiedzią), oraz dublowanie (kopiowanie postawy). Niestety moja wiedza w tej dziedzinie jest bardzo skromna, dlatego duża część z tego oblężenia psychologicznego była dla mnie niewidoczna. 

Stosowałem środki obronne. Jako obronę, patrząc na naczelnika z pół uśmiechem, powtarzałem w głowie za każdym razem: „To on mnie gnębi, dusi, poniża, wyrządza ból bliskim mi osobom. On jest wrogiem. Wszystko co mówi jest kłamstwem”. Orłow otwarcie omawiał metody znęcania się, moralny aspekt sprawy. Twierdził, że jego celem jest zmusić nas do wątpliwości. Na mój sprzeciw, że nie jesteśmy jeszcze oskarżeni, nic nie odpowiedział. Zresztą już wtedy było wiadomo, że człowiek jest winny dla nich nie w sytuacji, gdy sędzia ogłasza wyrok, a w wtedy, gdy jest podejrzany.  Oni przecież nie mogą się mylić! KGB. Zwykły śmiertelnik im nie dorówna.

Z rozmów dotarło do mnie, że praktykują indywidualne podejście do każdej celi i do każdej osoby. Razem 18 kamer, około 60 aresztowanych. Duże środki techniczne i wielka załoga pracowników nie jest im potrzebna. Wszystko dokładnie było zaplanowane: kiedy, gdzie i ile razy. Gdzie robić przeszukania, kogo narazić na osobistą egzekucję, gdzie nie zgasić światła na noc, gdzie zabronić palić. Nawet kogo zaczepić w szeregu podczas przejścia do toalety lub na spacer. Orłow w mojej obecności gdzieś dzwonił i dawał instrukcje, żeby Mołczanowa przez dwa dni nikt nie zaczepiał. Ale oczywiście cele były tasowane, żeby utrudnić albo polepszyć życie. 
„Świat to stado wilków. I najsilniejsze stado próbuje wyrwać coś od mniejszego sąsiada. Utożsamiam się ze swoim stadem, a jego dobre samopoczucie oznacza dobre samopoczucie mojej rodziny, bliskich, kolegów” -  mówił o swoim światopoglądzie Orłow.

Na te patriotyczne dowody miałem co odpowiedzieć:
„Klasyczny faszyzm. Proszę poczytać Mussoliniego, Panu się spodoba – komentowałem. Tak, obraz cywilizacji taki sam jaki istnieje dzisiaj, nie posprzeczasz się. I z wilkami wszystko jest jasne. Tylko co w Pańskim świecie robić z prostymi antylopami, które ciągną te wilki na swoim karku?”. Wygląda na to, że antylopy muszą zapieprzać i siedzieć cicho, realizować plany gospodarcze, dawać skórę na wojskowe pasy i plecaki. A w międzyczasie antylopy, w zależności od ich zachowania, odprowadzano do naczelnika albo kulturalnie, bez kajdanek, albo robiąc „jaskółkę”. To znaczy tak, kiedy kajdanki zatrzaskują się za plecami, a ręce wykręcają do góry tak, że jeśli chcesz, to możesz pocałować własne buty. I tak przez korytarz, schody, znowu niby tak jak chodzą więźniowie skazani na dożywocie. Pewnego razu zapomnieli instrukcji na mój temat. Dzwonili do naczelnika, dopytywali się jak mają mnie odprowadzić. „Ja wam tu zrobię Guantanamo” - groził Orłow. Tak Amerykanka przekształciła się w Guantanamkę. 

8.

Pod koniec stycznia w celi panował przygnębiający nastrój. Spędzałem czas nad encyklopedią z psychologii, którą mi kupiono po kilku tygodniach wysyłania podań z prośbą o nią. Wieczorami studiowałem malarstwo z książki, którą wysłali mi rodzice. Albo robiłem pompki na podłodze lub opierając się o pryczę, niby o poręcze.

Czasami było słychać zwierzęce krzyki masek w korytarzu, jak zwykle kogoś gnębiły. To doprowadzało do jawnej paniki. I tylko ćwiczenia pomagały przynajmniej jakoś się ogarnąć. Ukradkiem omawialiśmy scenariusz ostrych epizodów do filmu „Piła 8: Nikt nie jest zapomniany”. Oczywiście  z klawiszami w roli głównej. Nienawiść się z nas wylewała, dlatego wyobraźnia była przesycona jaskrawymi i krwawymi farbami. Śmiech coraz częściej miał histeryczne podłoże. Specyficzny humor więzienny, wywołany przełomową sytuacją życiową i przestrzenią zamkniętą, wynikający z nieludzkiego traktowania, zamienił zwykłe ludzkie żarty. 
Nikt oczywiście nie wiedział, czy w danym momencie jest obserwowany. Snuto jedynie domysły, jak często i według jakich zasad Policja Myśli prowadzi inwigilację. Nie sposób też było wykluczyć, że przez cały czas nadzoruje wszystkich. Pozostawało więc żyć z założeniem - i żyło się, z nawyku, który przeszedł w odruch - iż każde słowo jest podsłuchiwane, a każdy ruch pilnie śledzony, dopóki nie zostanie wyłączone światło...
Ten cytat z utworu George'a Orwella 1984 najlepiej pokazuje stan psychologiczny, który zaistniał w duszy każdego więźnia. Tylko u nas nigdy nie wyłączano światła. Mieliśmy światło dzienne – żarówka 100W, mieliśmy światło nocne, tak bardzo jasne, że można było czytać. Zdarzało się, że kilka dni podrząd spaliśmy z włączonymi dwoma żarówkami. Nadzorca tylko bezradnie odpowiadał: „Mam nakaz”. Z każdym tygodniem robiło się coraz gorzej. Metodycznie, krok po kroku. Półświadomie czekaliśmy na jakieś rozwiązanie, ponieważ tak dalej być nie mogło. Czuliśmy swoje granice.

Wtedy pojawiły się sytuacje „drugiej fali”. Co innego jest odczuwać stratę, bezradność  zapobiegania czegoś. Ale dopóki jest to „coś”, rozumiesz siebie, uświadamiasz sobie swoją sytuację, to kim jesteś. A co innego, kiedy zaczyna ci się wydawać, że nic nie istnieje i nic nie będzie istnieć. Skąpa monotonia zabija tak bardzo, że już nie wyobrażasz sobie innej postaci rzeczy. Worek z kamieniami w pustce z zestawem prostych bodźców zewnętrznych, zawsze tych samych. Uczucie ponadczasowości, bez początku i końca. Leżysz na pryczy i nie możesz wstać, bo nie wiesz, co jest ważniejsze i aktualniejsze, meteoryt w kosmosie, czy napić się herbaty, dopóki jest grzałka do wody. Schizofreniczny rozkład świadomości. I wtedy próbujesz jak szalony robić sałatkę, kroić wszystko co masz, na przemian robisz pompki, nie chcesz, ale siadasz grać w szachy. Wykonujesz zwykłe czynności każdego dnia, jak jakiś rytuał – to staje się twoją ucieczką od szaleństwa. Ale często też wpada inny gość – strach. Wtedy tylko pozostaje swoista autoterapia. 

Zdarzało się zwijałem się w kłębek na pryczy, przykrywałem się, żeby nic nie widzieć i nic nie słyszeć i ukradkiem patrzyłem na zdjęcie, które dostałem od nieznanej mi osoby z Petersburga. Była na nim duża czarna chmura, w której ledwie dało się rozpoznać zarysy figury z kamienia, zaciśniętej w pięści. Wydaję się, że już całkowicie ten kamień został wciągnięty, ale on nadal stoi niezniszczalny, niby latarnia morska we mgle. Ile osób przeszło przez więzienia i obozy pracy, prześladowania i tortury. Wiele razy czytałem o nich i wiem, że tym osobom było naprawdę ciężko. Ilu z nich zginęło w nędzy i zapomnieniu. Ale one wciąż szły, wciąż nie mogły się pogodzić. Ta walka – konfrontacja między wolnością i niewolą, czerwoną linią przeplata się przez historię ludzkości.

Zmieniały się epoki, cywilizacje, nazwy, ale sens pozostawał ten sam: antagonizm dążeń prostego człowieka i dążenia panów (rodziny, wiary, pieniędzy, usytuowania). Człowiek kontra władza, zawsze i wszędzie. Jestem malutką cząstką w tym żywiole uczuć. Myśli, działań. Jak kropla w oceanie: beze mnie nie zrobi się mniejszy, ale sam w całości składa się właśnie z takich kropelek, każda z nich przyczynia się do ogólnego rytmu bicia oceanu. Niech gady robią ze mną co chcą, i tak wygrałem...
Na początku lutego maski zupełnie się rozbestwiły. To był piątek i trzy osoby w celi zachorowały na grypę. Całą noc mnie trzęsło, gorączka i dreszcze. Nad ranem poszliśmy do lekarza, on przepisał tabletki. Wieczorem wzięli mnie i Mołczanowa ze wszystkimi rzeczami. Nauczeni gorzkim doświadczeniem, powyjmowaliśmy książki i ciężkie rzeczy. Jak zwykle poszliśmy do hali sportowej, ale nie wiedzieć czemu spokojnie i bez krzyku. Podejrzanie cicho. Nic dobrego to nie wróżyło. Plecaki i torby opróżnili, wszystko wrzucili na jedną kupę. Oczekiwanie, na bosaka na betonowej podłodze, na golasa. Zaczęło się.

«Zebrać rzeczy!», «Żywo!», «Co tu jest nie jasne?!», «Żywiej!», «Ja powiedziałem!», «Bieeegiem!»

Po schodach, korytarzach. Zagonili nas do chatki durnia (jest to cela do uspokojenia zadziornych osób wyściełana gumą i materiałem ze sztucznej skóry) w piwnicy. Znowu przeszukanie. Każą stanąć w rozkroku i wychodzą, ale od czasu do czasu podchodzą do wizjera i sprawdzają. Zabierają rzeczy, ledwie nadążasz się ubrać, materac pod pachę i biegiem po korytarzu na schody prowadzące do centrum tego neokoloseum. Na końcu stoi oprawca i krzyczy: „Za wolno, z powrotem!”. Drugi pogania. Słyszę, jak na drugich schodach gonią Sanię Mołczanowa. Sukinsyny. Wracam do chatki duria. Strasznie gorąco, pot leje się dosłownie strumieniem, w głowie mam mgłę. To już przesada. A jeśli przekroczyć tą granicę, co będzie dalej? Nie ważne, olać.

Oprawca krzyczy:

- Powtórka! Biegiem marsz!

- Nie

- Powiedziałem – bierz rzeczy i biegiem, szybciej!

- Odmawiam.

- Rzeczy do ręki i biegiem!

- Rób co chcesz. Więcej nie pobiegnę.

Patrzy na mnie jakiś czas, a potem idzie za drugim, rozmawiają szeptem. Potem drugi oprawca podchodzi i przyjaznym tonem mówi: „Zabierajcie wasze rzeczy i idźcie do celi”. Aż mnie wmurowało, nie wierzyłem swoim uszom. Tak bardzo jego ton nie pasował do sytuacji. Okazuje się, że oni umieją rozmawiać po ludzku. Dobra...
… Nie rozkładając materaca padasz prosto na żelazne pręty. Zupełny brak sił. W głowie mętlik. Sania pada tuż po tobie. Ledwie żywy, blady jak śmierć. Niedobrze mu, mdli go. W celi panuje grobowa cisza. Kirił i Maks jeszcze przez to nie przechodzili. Wszyscy się boją. Ta, jakie tam boją?! Strach przeniknął do każdego atomu ciała i rozumu tak głęboko, że wszyscy milczeli, bojąc się powiedzieć chociaż słowo.

Ja w gorączce zaczynam rozumieć co robić. Sytuacja doszła do linii, przekroczywszy którą nie da się już szanować samego siebie. Jeszcze jeden krok i wszystko stanie się możliwym. Zaczynam rozumieć, że czegoś takiego nawet nie można do siebie dopuszczać. Kategorycznie. Trzeba postawić się już na samym początku, nie zbierać rzeczy. Jeśli to nie będzie kolejny bieg, a przeniesienie do innej celi, przyjdzie dyżurny. A tak to on nigdy nie przychodzi. Specjalnie go nie ma, żeby nie być świadkiem. Chytrze to wymyślili, szumowiny. 

Następnego ranka dyżurny spytał: „No kto jeszcze choruje?”.

A za parę dni była najostrzejsza siłówka tej czarnej zimy. Krzyk był tak głośny, że dźwięk wyraźnie donosił się z hali sportowej, to jest przez dwoje drzwi i centralny hol. Nie mogliśmy ni czytać, ni pisać, ni grać, ani nawet leżeć. Ktoś chodził w te i we wte, ktoś robił pompki. Kilka godzin w oczekiwaniu, coraz to otwierają się sąsiednie cele, ale nie wiedzieć czemu, do nas nie wchodzą. Z zewnątrz donosi się krzyk: „Leżeć! Wstać! Leżeć! Wstać!” To koszmar. Nikt nie patrzy nikomu w oczy i tylko wargi zdradzają „Suki, bestie, skurwysyny...”. Kolacja. Znaczy naszej celi się upiekło. Ale czy na długo? Cuda nie zdarzają się dwa razy, następny raz na pewno nas wezmą.

W sobotę z samego rana zabrali mnie do naczelnika. Orłow, ubrany po cywilnemu, przywitał mnie gościnnie. Od razu spytał „Co panu dokucza?”. Później wprost powiedział coś o moim stanie i że powierzono mu rozwiać „wątpliwości”.
„To przecież tylko przedstawienie, - mówi poufnym i przyjaznym głosem. - My uważnie śledzimy za stanem każdego i, zapewniam pana, nikomu nic nie grozi”. I dodaje: „główny wróg to własny strach. Nie trzeba robić pochopnych kroków i wszystkie problemy można rozwiązać właśnie tutaj”.

Byłem w szoku. Jak on się dowiedział? Czyżby wszystkie te rozmowy na temat psychologicznej kontroli to nie puste słowa? Pytam bez ogródek:

- Skąd pan wie?

- Widzę po oczach. - poważnym tonem odpowiedział naczelnik aresztu KGB.
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 W połowie lutego nastąpiła „odwilż”. Coś wyraźnie stało się poza granicami aresztu, poziom nacisku znacznie spadł. Biegi z tak zwanym „przeszukaniem osobistym” zakończyły się. A i zwykłe przeszukania stały się lżejsze, rzadsze z wyprowadzeniem do wychodka jak wcześniej.

23 lutego Kirił spadł ze schodów. Tak jak nauczyli nas ludzie w maskach, zbiegał z rękami za plecami, nie trzymając się poręczy. Pierwszy raz widziałem krwiaka na pół pleców. Kirił doznał szoku. Tak go trzęsło, że nie mógł normalnie mówić, ani nawet palić. W końcu wzięli go do szpitala. Sądząc po urywkach rozmów kontrolerów, nie był on jedynym takim przypadkiem. Tak czy inaczej, następnego dnia oprawcy krzyczeli na nas, że poruszamy się biegiem i nie trzymamy się za poręcze! Coraz rzadziej widzieliśmy ludzi w maskach, a w końcu, na początku maja, zupełnie zniknęli. 

Jakby kamień spadł z serca. Łatwiej było oddychać. Już nie chodziliśmy po wybiegu w kółko gęsiego, chociaż często słyszeliśmy, że zmuszali do tego sąsiadów. Indywidualne podejście zostało, ale stało się subtelniejsze.

Interesującym jest śledzić jak z wzrostem władzy zmieniają się zwykli pracownicy. Z przyjemnych i dobrodusznych, niektórzy stają się prawdziwym bydłem. Jak na przykład parka, którą zapamiętali wszyscy. Wasia i Żaba. Ten drugi ostatnio zabrał mnie do ludzi w maskach, tylko dlatego, że nie wstałem jak otworzył drzwi. Postawili w rozkroku, okrążyli. Żaba tak mocno uderzył mnie w nogę, że prawie upadłem. Widać było, że ci dwoje chcieli udowodnić maskom, że też są „zajebistymi gościami”. Żałosne frajerzyny, już po miesiącu chodzili jak z zegareczku. Byli też tacy, którzy nie wstąpili na ścieżkę zezwierzęcenia, pozostali ludźmi. Mimo wszystko nie wolno zapominać, że psiarz zawsze pozostanie psiarzem. Nawet ci w porządku musieli wypełniać rozkazy. Nawet jeśli oni sami nie przeprowadzali egzekucji, ale prowadzili nas do tych, którzy to robili. Problem nie leży w ludziach, a w systemie, który pozwala na taki upadek. 

Sanię i Kiriła osądzili. Mołczanow dostał trójkę, a Kirił „chemię”
, albo zawiasy: do celi już nie wróci. Dało nam to jakąś nadzieję – okazuje się, że ta łódź podwodna ma jakieś wyjście. Co ważne: ani jeden, ani drugi nie mieli możliwości spotkać się z adwokatem. 

Mniej więcej w tym czasie dowiedzieliśmy się, że Michalewicz, jeden z „grudniowców”, ogłosił o torturach w Amerykance i dał nogę do Czech.  Ze zdziwieniem przeczytaliśmy (zaczęli nam przynosić „BelGazetę”!), że ten czyn sprowadził na niego pewną krytykę. Jak widać, niektórzy nie rozumieją, że życie uchodźcy politycznego nie jest słodkie.  Obcy kraj, obcy ludzie i nadzieja na powrót tylko jedna – zmiana reżimu. Każdy dzień trwaliśmy w tym piekle i nie wiadomo do czego by doszło, jeśli by nie jego ofiarny czyn. Dzięki ci za to w imieniu wielu więźniów czerwonego domu!

Wyznaczono kontrolę prokuratury, co prawda lipną. 

Jednak, w tamtym momencie bardziej martwiły mnie inne nowości, które do nas przeciekły, pomimo prawie zupełnej izolacji. Wszystkie te miesiące męczyły mnie myśli o moich przyjaciołach. Czy Dima dał radę się ukryć, jak trzymają się Sasza i Kolia (z Mołczanowem posłałem im ustną wiadomość na Wołodarkę
) i co zrobi Denis. Wszyscy inni, którzy zeznawali, nie byli mi szczególnie bliscy, ale z tym człowiekiem sytuacja była zupełnie inna. Dawno temu poznaliśmy się na punk koncercie i od razu trafiliśmy na dużą zadymę z faszystami: na wjazd na koncert Toro Bravo odpowiedzieliśmy na samym placu oktiabrskim w centrum Mińska siłą 150 osób. W tych latach (koniec 90. i początek 2000.) rodziła się niekomercyjna scena muzyczna D.I.Y. i trzeba było ją chronić, bo prawi nie znosili ludzi, którzy otwarcie głosili „Rasizm to gówno” i „Śmierć faszyzmowi”. Codziennie na ulicach szła niewidzialna wojna, cały czas miały miejsce jakieś wydarzenia: koncerty, imprezy, zebrania, bójki, większe zadymy, akcje polityczne. To był świat którym żyliśmy, za który walczyliśmy, który wzbogacił i ukształtował nasze charaktery, bezkompromisowość i wolę zwycięstwa. Tak więc w tych latach wiele przeżyliśmy i przeszliśmy razem. I chociaż dwa – trzy lata temu ja odeszłem od subkultury, a Denis na odwrót, skoncentrował się na ruchu kibicowskim, nie traciliśmy ze sobą kontaktu i zawsze mogliśmy liczyć na siebie. Szczególnie w ciągu ostatniego roku, który przyniósł mi ciężkie straty w życiu osobistym i świat stał się szary, a charakter czerstwy. Wtedy to właśnie rozmowy z Denisem pomogły mi przeżyć ten czarny moment. W życiu niewielu przyjaciół można nazwać przyjaciółmi. Ale, jak trwafiasz do więzienia, zdajesz sobie sprawę, że masz ich jeszcze mniej, niż ci się wydawało. Do tamtego momentu było jasnym, że jego zeznania nie będą miały żadnego znaczenia. W zupełności wystarczyło słów Wietkina, ale nie chodzi o nie, ani o wyrok, a o zasadę co jest silniejsze: strach czy przyjaźń? Jaki by nie był wyrok, on się skończy, a przyjaciel pozostanie na zawsze. Zżerały mnie wątpliwości, ale wierzyłem w to. I dlatego, jak usłyszałem, że mój bliski przyjaciel (Denis) wrzucił do internetu filmik, w którym zrzekał się swoich zeznań i uciekł na granicę, trzy dni chodziłem w euforii. Jednak te gady nie będą pić naszej krwi! Niech na nas cisną i straszą ile dusza zapragnie, ale są rzeczy na które wpływu nie mają. Przyjdzie ten moment, kiedy te ludzkie wartości złamią grzbiet tej cholernej władzy.

W listach mama wspominała półsłówkami, że moi znajomi pomagają jej, dzwonią, odwiedzają ją. To dawało mi nowe siły.

Śledczy, który nie pojawiał się od zeszłego roku, nagle przyszedł z adwokatem i ekspertyzami dotyczącymi sprawy. Adwokat powiedział, że jego i wielu innych nie wpuszczali z powodu „braku technicznych możliwości”. Ciekawe kogo w takim razie w ogóle puszczali?

Na tym spotkaniu dowiedziałem się, że Dimy nie złapali, co wywołało u mnie ogromną radość, nie zważając na śledczego.

W ekspertyzach przeciwko mnie nie było zupełnie nic! Ani rozmów telefonicznych, ni korespondencji, ni żadnych śladów na komputerze, ni poszlak z przeszukań mieszkań i samochodu, ni zbieżnych informacji z podsłuchu telefonu komórkowego. Ogólnie rzecz biorąc, hart ducha wzmocnił się. Trzeba było tylko poczekać, aż sąd zapozna się ze sprawą, a potem już tylko proces. Ale to „tylko” trwało całą wieczność. 
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Na początku marca do naszej celi, na miejsce uwolnionych, wsadzili jeszcze dwie osoby. Marceliew Siergiej okazał się być technologiem politycznym kandydata Statkiewicza
. Chociaż na początku mi się wydawało, że to polski bandyta. Wyraz twarzy miał taki, że jak wszedł do celi, my z Maksem się trochę przestraszyliśmy. Ale okazało się, że Siergiej był "swój chłop". Z jednej z cel Marcelew dostał ksywę "student", bo miał trzy wyższe wykształcenia.

Kisielow Aleksander był wpływowym rosyjskim biznesmenem. Zajmował się inwestycjami mającymi na celu zwiększenie kapitału firmy poprzez ponowną sprzedaż. W Amerykance dostał przezwisko "Oligarcha".  Z punktu widzenia kapitalizmu rynkowego Aleksander jest zuchem, według kapitalizmu biurokratycznego - też. Jednak według KGB jest przestępcą. Kisielow był człowiekiem dobrze zorganizowanym, do wszystkiego miał konstruktywne podejście. Przy czym był twardy, dobroduszny i pozytywny. Główny więzienny Orłow go nienawidził. Wielu klawiszy również (np. Wasia, kiedy rozdawał żarcie, nie dawał Oligarchowi chleba. Ciągle przerzucali go z celi do celi (był w 14-stu z 18-stu), ciągle wozili go na przesłuchania na Wołodarkę. Ale Sasza przeciwstawiał się im i mówił "Mogą mnie tutaj zgnoić, ale ja się nie poddam, dlatego, że wszystko powinno mieć swoje granice, a kagebesznicy ich nie mają". Codziennie sport, codziennie nauka niemieckiego, codziennie niepodporządkowanie - jednym słowem, człowiek ze stali.

Cały tydzień, niestrudzenie dyskutowaliśmy na temat światowego kapitalizmu i kryzysu finansowego, perspektyw rozwoju białoruskiej gospodarki, kontroli pracy i samorządu, bandyckiego pochodzenia rosyjskiej polityki i oczywiście nieokiełznanego charakteru białoruskiego reżimu. Dowiedziałem się także szczegółów "wiecznej zimy" w innych celach. Chodziło o celę nr. 13, "celę wpadek". Orłow jakoś mimochodem wspomniał o trzynastce, jak powiadają "celi ludzi niezadowolonych z życia". Okazuje się, że w tamtym czasie były dwa podejścia: przeszukanie co drugi dzień, albo codziennie. Ubrania wysypywali z toreb bezpośrednio na podłogę. Maski mogły wejść i rozbić pałkami kontenery z herbatą. Był tam przypadek pobicia tylko za to, że człowiek złożył zażalenie do prokuratury w sali posiedzeń sądowych (styczeń 2011), a drugiego, wziąwszy za kołnierz, próbowali wyprowadzić na wybieg, ale chybili i trafili w ścianę. A przy "osobistym przeszukaniu" kazali stawać w rozkroku zupełnie na golasa, a kontroler zadawał całkowicie bezwstydne pytania. 

Właśnie, co do zażalenia złożonego do prokuratury w sprawie tortur. Miała ona miejsce na dzień przed wprowadzeniem się Marcelowa i Kisielowa. Sam wice prokurator Szwed ze swoją ekipą białych kołnierzyków pozwolił nas odwiedzić. Naczelnik Orłow na kilka sekund wszedł do celi i obdarzył nas bardzo surowym spojrzeniem, a później szybko wyszedł. Weszła prokuratura. Szwed parę razy spytał czy wszystko w porządku. Ustawili się naprzeciwko drzwi z takim wyrazem twarzy, jak gdyby przyszli wyrównywać bandyckie porachunki. Oczywiście wszyscy milczeli. Nikt nie wierzył tej prokuraturze. My jeszcze pod koniec grudnia widzieliśmy czego oni są warci. Wtedy to Anatolija Liebiedźko wzięli do lekarza (drugi raz w ciągu dnia) akurat w ciągu pół godziny, kiedy jak co miesiąc prokurator chodził i sprawdzał cele. Jasnym było, że Liebiedźko powiedziałby za dużo. Chociaż, jaki to by miało sens? A ten prokurator nawet nie zainteresował się, gdzie jest jeden więzień. I tutaj ten sam film. Ten temat doskonale ilustruje obrazek z małpką, zasłaniającą sobie buzię, oczy i uszy.

Po jakiś dziesięciu dniach Kisielowa przenieśli do innej celi. I w ten sposób zwolniło się miejsce dla Denisa. Zdolny ślusarz, w domu zostawił mamę inwalidkę i narzeczoną. Pierwszy raz miałem okazję przyjrzeć się zachowaniu świeżo upieczonego więźnia. Przykro było patrzeć, jak dzień po dniu, krok za krokiem do człowieka dochodziło, że najprawdopodobniej wszystko - praca, narzeczona, mama inwalidka - zostało w przeszłości. Ciężki widok.

Listy nie dochodziły przez cały marzec. Żadnych informacji od bliskich. Zerwali ostatnią nitkę łączącą mnie ze światem. Może, moje słowa komuś się zupełnie nie spodobały. Chociaż zrozumieć ich logikę jest bardzo ciężko, więc ja nawet nie próbowałem. Czas uchodził na czytanie, rysowanie i rozmowy. Z Maksem często wspominaliśmy stare dobre czasy: akcje antyfaszystowskie, piłkę nożną i punk koncerty. Albo robiliśmy plany co do klubo-kawiarni w stylu cyberpunkowym. A z Siergiejem można było podyskutować na tematy związane z historią, na przykład o patriotyzmie czasów wojen światowych. Albo jak powinien zachować się zwykły obywatel w czasie okupacji NATO. Marcelew mądrze i ciekawie opowiadał o różnych aspektach politycznych technologii i reklamy. Już wcześniej Feduta opowiadał o pracy sztabu wyborczego. Poważna sprawa. Maszyna! Dowiedziałem się, że w czasie kampanii kandydat staje się całkowicie niesamodzielną figurą: musi on dokładnie wypełniać polecenia swojego sztabu. W co się ubrać, co powiedzieć, z kim się spotkać. Tak więc prawdziwymi geniuszami wyborów są nie sami kandydaci, a  naczelnicy sztabów. Słuchając tych opowieści, zacząłem rozumieć dwie rzeczy:  że tak naprawdę nie liczymy się na publicznej arenie, a w prawdziwym życiu "demokracja" to zwykła iluzja. Naród jest tylko masą wyborczą i zapasowym atutem. Manipuluje się jego nastrojem, wykorzystuje w celach merkantylnych (tak jak w swoim czasie bolszewicy chwalili sobie proletariat). W imię nacji wygłasza się przemówienia pełne patosu, ale tak naprawdę istnieje tylko burżuazyjna demokracja i jej aparat polityczny. Żeby nie dopuścić narodu do władzy, pierwsze burżuazyjne republiki wprowadzały silną cenzurę, żeby przez ten filtr mogli przejść tylko zamożni obywatele. I dopiero wtedy, kiedy burżuazja upewniła się, że ogólne prawo wyborcze nie zagraża dominacji partii burżuazyjnych, owa silna cenzura została zniesiona. Naród dla polityka jest tym samym czym morze dla marynarza: środkiem transportu, źródłem dochodu i całą kopalnią folkloru. Ale również wiecznym symbolem żywiołu, zmiatającego wszystko po drodze. I mimo wszystko, nie zważając na brak finansowania z zewnątrz i nieznajomość socjologicznych zasad i technologii, anarchizm przeważa w dwóch kwestiach: niewyczerpany entuzjazm i czysta prawda. A technologiczne możliwości i umiejętności to kwestia czasu. 

Pod koniec marca, wreszcie, zaczęło się zapoznanie ze sprawą. Dodali nam jeszcze art. 218 "Uszkodzenie mienia".  Sani i Koli groziło od 3 do 10 lat więzienia, mi od 7 do 12. Jak się okazało można dostać taki nierealny wyrok za nic. Wcześniej wydawało mi się, że tyle dają za dywersje, terroryzm, zabójstwa itp. W pierwszej kolejności szukałem zeznań chłopaków, żeby nie zamęczać się pytaniem czy oni to wytrzymali. Wszystko okazało się być w porządku. Nie ugięli się. Też bardzo mnie ciekawiło co powiedzieli różni świadkowie i jakie mieli dowody. Odciski palców, utarte szablony detektywów - to już zeszły wiek. Zapach (pot), komórki skóry, ślina, a nawet powietrze w zamkniętych pomieszczeniach to prawdziwe znaczące identyfikatory tożsamości. Obok ambasady znaleźli rękawiczki z potem Wietkina i śladami cieczy, być może tej, która była znaleziona na odłamkach butelek. I jeszcze było połączenie telefoniczne z najbliższego przystanku. W zasadzie to niczego to jeszcze nie udowadnia, ale on stwierdził inaczej. Trzymał się pięć dni i się poddał. Na początku jako współsprawców wskazał mnie i nieznajomego człowieka, później wplótł w to Dimę Dubowskiego, a potem zmienił Dimę na Denisa. Tak właśnie wymieniają przyjaciół na łaskę oprawców nadzieję i iluzję wolności. Suka pozostanie suką, niech się w piekle smaży.

Śledczy mówił, że Sasza rzekomo się załamał, wspominał coś na temat wyroków, że dadzą niewiele, ale to nie on decyduje itd. itp. Tylko że takie wymówki obywatela psiarza nie przejdą: on jest takim samym uczestnikiem tego sądowo-śledczego bezprawia. Mówił coś jeszcze o odpowiedzialności, ale nie mógł zrozumieć jednego: ja już dawno olałem "sąd" i wyrok. Ja jedynie chciałem zobaczyć swoich przyjaciół i wyjechać z tego wariatkowa do obozu.

Dostaliśmy gazetę, w której był artykuł o uwolnieniu Feduty. Wypuścili go po podpisaniu oświadczenia, że nie opuści kraju. Ale ucieszyć się tak na prawdę nie mogliśmy. Nie dawała nam spokoju jedna rzecz. Okazało się, że z naszej celi przerzucili go do innej, gdzie spędził w pojedynkę... 55 dni! Wątpię, że ktoś zwrócił na ten fakt uwagę, ale my zrozumieliśmy wszystko bez słów. Nie ma nic gorszego niż siedzieć samemu i codziennie słyszeć jak męczą innych. Na trzeci dzień samotności chce się chodzić po ścianach, na piąty człowiek zaczyna wariować. Ja spędziłem w pojedynkę dwa tygodnie (maksymalny okres kary w karcerze) i bardzo się cieszyłem jak mnie wypuścili do ludzi. Ale prawie dwa miesiące...- to jakiś koszmar. Długo żeśmy rozmawiali jak nasz współtowarzysz wytrzymał te dni i nikt nie żartował, nie uśmiechał się, ani nie wypowiadał lekkomyślnie. Doszliśmy do wniosku, że każdy więzień Amerykanki w mniejszym lub większym stopniu ucierpiał, ale najgorszy los spotkał Fedutę. Nie tylko nie mógł się poddać. Nie zwariować - to był główny cel.

***

Kwiecień. Sprawa trafiła do prokuratury. Marcelew czekał na sąd, Denis na nic nie czekał, u niego wszystko się dopiero zaczynało. Wieczorem 11 marca na prospekcie słychać było straszny hałas, jakby wszyscy zbiegali się do pożaru. Dyżurny wydał dyspozycję włączyć telewizor (chociaż oficjalnie antena nie działała). W ten sposób dowiedzieliśmy się o akcie terrorystycznym w metrze. W pierwszym momencie wszyscy myśleli tylko o swoich bliskich. Następnego dnia przynieśli listę zabitych i rannych. Straszne jest szukanie znajomych nazwisk w takim spisie. Później dowiedziałem się, że pułkownik Orłow z pianą na mordzie wbiegał do cel więźniów politycznych (szczególnie do Sannikowa
), krzyczał na nich i obwiniał o to co się stało. Potem, co prawda, przeszedł przepraszać, ale przeprosiny nie zostały przyjęte.

Ale w największym szoku byłem jak przeczytałem w gazetach oświadczenie Zajcewa (przewodniczący KGB), że wg jednej z wersji przyczyną tragedii była... zemsta anarchistów! Co trzeba brać, żeby dojść do takiej bzdury?

Było jasnym, że będą i nas przesłuchiwać. Wieczorem wzięli... W gabinecie naczelnika były dwie osoby, sam Orłow i jeszcze jeden, którego wcześniej widziałem w różnych gabinetach. Zaproponowali obejrzenie nagrań z kamer w metrze. Ten drugi usiadł obok mnie,  niby też obejrzeć wideo, ale tak na prawdę przyglądał się moim oczom. To samo było na przesłuchaniu w czwartym oddziale i wtedy, kiedy przyjeżdżali śledczy z Mogilewa w sprawie podpalenia bobrujskiego KGB. Pokazali nagranie, popytali o moje wrażenia, ale ja nie miałem nic do powiedzenia, i w sumie nie dlatego mnie przyprowadzili. Na koniec dali mi zdjęcie najlepszego kadru, chociaż jakość i tak była beznadziejna i niczego wspólnego z fotografiami w gazetach nie było. 

W dzień żałoby grała klasyka. W areszcie panowało grobowe milczenie. Tylko ten idiota, kontroler Wasia krzyknął "biegiem!" jak szliśmy na spacer. Serioża i Maks chcieli oddać krew dla rannych, ale dostali oficjalną odmowę.
11.
 Marcelew miał mieć proces pod koniec kwietnia. Zmienili mu oskarżenie na podstawie artykułu o organizacji masowych rozruchów (od 5 do 15 lat) na lżejsze (od 3 do 6 lat). Długo zastanawiał się, czy się przyznać czy nie. Dali mu wybór: albo stary artykuł, albo nowy, ale z przyznaniem się. Namawialiśmy go do przyjęcia propozycji, bo dla wszystkich było już jasne, że w tym systemie, nie mającym nic wspólnego ze sprawiedliwością, mniejsze zło jest równe zwycięstwu. Siergiej się bardzo denerwował i moralnie przygotowywał na więzienie, a my na niego krzyczeliśmy, bo wydawało nam się, że dostanie zawiasy (jak się później okazało, Pawłowi Seweryńcowi dali chemię ze skierowaniem
, więc strach Siergieja był bynajmniej niebezpodstawnym). Z Marcelowem często się kłóciliśmy. On był socjal-demokratą i prawosławnym patriotą. Tak więc tematów do sporów było wiele. Najbardziej nie podobało mi się jego podejście do pierwszej wojny światowej, bo on podzielał pozycję Martowa, to znaczy pozycję obronną. A dla mnie bezsensownym było wzajemne wyniszczanie się robotników tylko dla wygody nacjonalnych wojenno-przemysłowych i wojennych kręgów wszystkich walczących stron. W pierwszych dniach aresztu wpadła mi w ręce "Rodzina Tibo, część 2". Książka o początku tej rzeźni, o socjalistach Francji, Niemiec, Austrii i Szwajcarii, którzy to w przeddzień zapowiadali internacjonalizm, wojnę klasową, ogólny strajk. Jednak im bardziej zaostrzała się sytuacja, tym szybciej staczali się do tej politycznej jamy i w rezultacie ramię w ramię poszli zabijać swoich wczorajszych towarzyszy.

I to właśnie oni - socjaliści. Marcelew twierdził, że to odpowiadało interesom pracowników, bo okupacja gwałtownie obniżyła ich poziom życia. Ale czy sama wojna nie powodowała jeszcze większego chaosu? I w sumie nie o to chodzi.  Czyżby wybór z dziesięciu rodzajów kiełbasy jest wskaźnikiem etycznym? Czy moralnym jest wybieranie sobie panów za cenę krwi swoich klasowych współtowarzyszy? Patriotyzm jest jedną z najbardziej moralnych wartości człowieka. Interes narodowy stoi najwyżej. A interes - to korzyść. Ale od kiedy korzyść - z terytorialnego, bądź etnicznego punktu widzenia - jest równa pojęciu moralności, sprawiedliwości i dobra? "Sprawiedliwe jest to, co jest korzystne" - takie pogląd na patriotyzm wyznawał pułkownik KGB z czwartego oddziału, a i Orłow w 100% podzielał to podejście. Tak właśnie obecnie moralność liczy się w korzyściach. Taki model nie może mieć nic wspólnego z prawdziwą moralnością, bo szacunek, cześć, równouprawnienie, altruizm, pomoc wzajemna, prawo i wolność nie mogą mieć koloru flagi i granic. I właśnie według takich cech określa się człowieczeństwo człowieka, niezależnie od czasu i miejsca. Patriotyzm opiera się na miłości danej osoby do swojego miejsca, stara się utożsamić się z wrodzoną sympatią do rodzimych miejsc. Przecież istnieje coś takiego jak np. święte pojęcie miłości do matki. Nikt nie stara się dorabiać ideologii do tego oczywistego i bliskiego uczucia. Dlaczego więc można budować ideologiczną otoczkę wokół miłości do ziemi. Tym bardziej, że te koncepcje wymagają odrzucenia moralności, wzniesienia się ponad ogólnoludzkie wartości.

Mówią, że trzeba zaszczepiać dumę ze swojego. Ale jeśli z jakiegoś faktu z historii kraju nie jesteśmy dumni, a raczej jest nam wstyd? Historia Białorusi składa się z wielu okresów: plemion słowiańsko-bałtyckich, Wielkiego Księstwa Litewskiego, carskiej Rosji, czerwonego imperium. Na jakiej podstawie niektóre okresy się neguje, a inne wychwala? Ja nie jestem dumny ni z bolszewizmu, ni caratu, ni z księstwa. Nie wiedzieć czemu zapomina się, że w okresie Wielkiego Księstwa Litewskiego naród był w pozycji niewolniczej. A poza tym jak można być dumnym, albo wstydzić się czegoś, na co nie miałeś wpływu? Możemy zachwycać się określonymi momentami w naszej historii i takie momenty znajdą się w każdym okresie. Tak jak i momenty smutku. W szkołach powinni zaszczepiać nie fałszywy patriotyzm patrzący na przeszłość tylko z jednej strony, a zainteresowanie własną historią. To wzmocni samoświadomość, na przykładzie naszych przodków, jakim by on nie był, pomoże nam zrozumieć teraźniejszość. 

Społeczeństwo zbudowane na wolności i sprawiedliwości jest silniejsze niż społeczeństwo oparte o przefiltrowaną historię i przesadzony kolektywizm.

Jestem Białorusinem, bo odnoszę się do tej unikalnej historyczno-kulturowej społeczności. To ani dobrze, ani źle i nie jest to powodem ani do dumy, ani do wstydu. Tak jest i tego wystarczy. A co dotyczy wartości, to ludzkość całą swoją historią, filozofią i nauką wypracowało mocny, etyczny fundament - humanizm. 

Dyskutując o socjalizmie, zwracałem uwagę na fakt, że właśnie za czasów socjal-demokratów Europa znalazła się w ślepej uliczce. Właśnie w czasach, kiedy sprawowali władzę oni władzę miał miejsce rozpad tak zwanego "państwa socjalnego". Różnica między prawicowymi liberałami i socjal-demokratami stała się czysto kosmetyczna. Wydaje się, że zupełnie zatarły się między nimi różnice, oprócz jednej - wysokości podatku od zysku. Prawica chciała ograniczyć się do 25% (to średnia cyfra w USA), a lewica żądała większej cyfry. Tak naprawdę i rynkowo-liberalny system USA i rynkowo-socjalna UE znajduje się w bardzo poważnym kryzysie. I jedni i drudzy nabrali kredytów, których nie są w stanie spłacić.  Kapitał finansowy podporządkował sobie zarówno rządy, jak i prawdziwy sektor gospodarki. Państwowy kapitalizm przedstawiany przez ZSRR twierdził, że dążył do komunizmu. I upadł jak podcięty, żadnego komunizmu jaki znamy z książek, nigdy nawet nie przypominając. Rynkowy kapitalizm twierdzi, że wielkie depresje to już historia. Dlaczego więc i Ameryka i Europa są dzisiaj w takiej dupie? Dlatego, że stały rozwój, tak samo jak państwowy komunizm, to mit. Drapieżnicy zawsze pozostaną drapieżnikami, jak byś ich nie nazwał. Marcelew lubił udowadniać, że w obecnych czasach nie istnieją klasy społeczne, a struktury  społeczne opierają się na jakiejś wspólnej cesze (majątek, zawód lub co innego). Podobno nawet na jakimś kongresie Socjalistycznej Międzynarodówki 60. lat zniesiono podejście klasowe. Te decyzja nie może być uważana za wiążącą, biorąc pod uwagę, że socjaliści (zarówno bolszewicy, jak i socjal-demokraci) pokazali pełne bankructwo swoich teorii. Kapitalizm nie upadł, rządy bolszewików doprowadziły do totalitaryzmu, a reformy parlamentarne zmieniły socjalistów w kolejną partię burżuazyjną. 

Przypominam sobie, jak w 2006 roku pojechałem na Zachód do pracy i na własnej skórze mogłem poczuć czym jest to wychwalane "partnerstwo socjalne". Zatrudniłem się w kompanii "Carnival Cruis Lines", zajmującej się podróżami promami pasażerskimi głównie w basenie Morza Karaibskiego.  Tak jak wielu innych, chciałem ciężką pracą zarobić większe pieniądze, przecież USA zawsze kojarzyło się z frazą "im więcej pracujesz, tym więcej zarabiasz". Niestety, okazało się to dalekie od rzeczywistości. Życie na promie to dziesięciogodzinny dzień pracy, bez dni wolnych. Większość robotników, np. kucharzy, magazynierów, sprzątaczy, stewardów, malarzy miało pensje wysokości 450 - 780 dolarów miesięcznie. Nadgodziny się nie liczyły, bo oficjalnie ich nie było: menadżerowie przeprawiali odpracowane godziny. Zarobki na boku, na które wszyscy bardzo liczyli, oficjalnie były zakazane. Żadnych premii, żadnych bonusów. Ogólnie rzecz biorąc pracowaliśmy za pieniądze, które moglibyśmy spokojnie zarobić u nas, robiąc mniej. Oprócz tego układałem też płytki chodnikowe, kładłem tynki, malowałem, zalewałem fundamenty, więc miałem porównanie. Poziom obłożenia na statku przechodził wszelkie granice. Krwawe odciski na nogach, ponaciągane ścięgna na rękach, problemy z kręgosłupem były chlebem powszednim. Dochodziło do tego, że u dziewczyn rozregulowywały się cykle miesięczne. Nawet zaprawione osoby, które pracowały wcześniej na zbiorze truskawek w Unii, hodowlach drobiu w Anglii, czy w restauracjach w Stanach przeklinali tą robotę. Kelnerzy i obsługa kajut była w niewiele lepszej sytuacji: 900-1100 dolarów, praktycznie bez możliwości dostania napiwku. Jeszcze gorszym niż zmęczenie fizyczne był klimat moralny. Wszędzie supervisorzy pospieszający pracowników, system donosicielstwa, ochrona z pałkami, wykroczenie za to, że nie uśmiechnąłeś się do oficera, albo zamieniłeś kilka słów z pasażerem. Alkohol i narkotyki były jedynymi sposobami odstresowania się. Sytuację pogarszała absolutna nierówność: menadżerowie mogli zwalić swoje niedociągnięcia na ciebie, a ty nie mogłeś niczego udowodnić. Funkcjonował tam system odpowiedzialności zbiorowej, nie pozostawiający szans udowodnić swoją rację. Robotnicy byli rozdzieleni na kilka hierarchicznych kast, z których każda miała swoje prawa. Nawet stołówki były oddzielne. Zwykłym robotnikom nie wolno było nosić szortów, oryginalnej fryzury, rozmawiać z pasażerami. Druga kasta mogła rozmawiać z turystami. "Białe kołnierzyki" mogli wyglądać jak chcieli, poznawać się i przyjaźnić z klientami kompanii, korzystać z ich usług, a oficerowie mogli dosłownie wszystko, włączając rękoczyny. Podejmowano wszelkie kroki, żeby uniemożliwić kontakt między kastami. "Białym kołnierzykom" zabraniali odwiedzać stołówkę "dla czarnych", chodzić razem do portu czy baru. Pamiętam, przyjeżdżała jedna skrzypaczka z Mińska. Normalna dziewczyna. Nie obchodziła jej ta hierarchia. Pewnego razu, dużą grupą poszliśmy na plażę. Ktoś doniósł, ją wezwali i pół godziny truli jej dupę, że z takimi jej się zadawać nie można. Albo poznałem się z jednym pankiem z Kanady, technikiem dźwięku. Pograliśmy w piłkarzyki, po godzinie już naczelnicy wiedzieli. Bzdura, ale tak to działało. Dziel i rządź. Sytuacja dochodziła do otwartego marazmu. Pracownicy przyjeżdżali na statek jako para, ale jeden był niższy statusem. Zwykle takie pary się rozchodziły. Czego nie zrobił sam system, dorabiała wypracowana atmosfera zawiści, dwulicowości, donosicielstwa, pogardy i podstawiania świń. W takich warunkach nawet jednorazowy stosunek seksualny pomiędzy przedstawicielami innych kast był uznawany za protest przeciwko tej "moralności". Doświadczywszy takiego niewolnictwa i bydlęcych stosunków międzyludzkich wszelkie iluzje związane z kapitalizmem w moich oczach runęły. Poziom demokracji w krajach zachodnich warunkuje się nie tyle co rynkiem, ale gotowością ludzi do obrony swoich praw protestując na ulicy. 

Za to bardzo szanuje Europejczyków i Amerykanów. Poczucie własnej wartości i klasowa  świadomość są tam o poziom wyżej. Ale co by nie było jest klasa rządząca i klasa pracująca Ich 1%, a nas 99%. Białoruś ze swoją gospodarką i dyktaturą biurokracji wcześniej czy później przejmie współczesne korporacyjne metody zarządzania (w sferze IT i niektórych gałęziach handlu już można je zauważyć). Niczego dobrego to nam nie przyniesie. Żadnej wolności, tylko bardziej wyrafinowaną eksploatację i zależność kredytową od banków, która jest podobna do narkomanii. 

Zabijałem czas czytając "Godzinę Byka" Efremowa. Powolna, wnikliwa lektura. Na ziemi zapanowało solidarne społeczeństwo. Zostały zrealizowane najwyższe wolnościowe cele. Państwo przestało istnieć. Ludzie żyli majętnie i ciekawie. Rządy były sprawowane przez poziome struktury, służące jako środek koordynacji dla korzyści społecznej. Wszechstronnie rozwinięta, harmoniczna i moralna jednostka była centrum tego systemu. Kiedyś taki model społeczeństwa stanie się czymś naturalnym. A w obecnych czasach musimy żyć w świecie zdominowanym przez smutek i biedę, gdzie kiełki rozumu i radości przebijają się przez mrok. 

Marcelew dostał zawiasy. Maksa przewieźli na Wołodarkę. Denisa zabrali. Więcej o nim nie słyszałem. 

Mnie przenieśli do sąsiedniej, piątej celi. Maj zaczął się od oczekiwania na proces.
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Nowa cela różniła się od innych czteroosobowych tym, że było w niej nie jedno okienko, a całe dwa. Co za luksus! Ale najciekawsza była kompania. Znowu spotkałem się z Władimirem, z którym z początku byłem w jednej celi. Poraziło mnie jak bardzo się zmienił: w ciągu 4 miesięcy z modrego, starszego człowieka zmienił się w posiwiałego, słabego, przybitego dziadka. Załóżmy, że udowodnią jego niewinność. Jak państwo zrekompensuje to? 

Pozostała dwójka współwięźniów okazała się być pracownikami organów ścigania, którzy dostali się pod młotek systemu, któremu sami służyli. W kraju toczy się prawdziwa wojna siłowych struktur i pozamykać się nawzajem to dla nich święta sprawa. Sama metoda nie jest nowa: historia zna przykład jednego rosyjskiego Gruzina, który lubił mieszać i tasować kadrowe talie. Metoda nazywa się "wyłonienie szczurzego króla". Psiarze gryzą i rozrywają się nawzajem w rezultacie czego dominującą pozycję zajmuje ten najbardziej pozbawiony zasad, ale efektywny. Sama władza zwierzchnia jest nie do ruszenia: w przypadku wątpliwości co do "szczurzego króla" władca eliminuje go przy pomocy przygotowanego z góry kompromitującego faktu. 

Całymi dniami dyskutowaliśmy na temat systemu śledczo-sądowego, cech szczególnych różnych struktur, pracy śledczych. Wiele spieraliśmy się na tematy polityczne. Tak czy inaczej, doszliśmy do konsensusu, że bez aktywnego udziału narodu, bez realnej kontroli społeczeństwa nad strukturami rządzącymi, każda republika stacza się w fazę dyktatury. Może się to wydać dziwnym, ale nawet glinarze to doskonale rozumieją, bo codziennie widzą rozpad z wewnątrz i nie karmią iluzji w stosunku do prawdziwej natury władzy.

Sam sądowo-śledczy system jest prosty i koszmarny. Kluczowym momentem jest fakt, że prawdziwa władza jest w rękach śledczych. Kryterium decydującym o sukcesie śledczego jest ilość założonych spraw. Dla niego korzystnym jest tak popchnąć sytuację, aby podpadała pod czyn karalny, a podejrzany na prawdę był w nią zamieszany. Podstawą podejrzeń może służyć subiektywna opinia śledczego. Każdego człowieka można zamknąć w areszcie śledczym na trzy doby, tylko dlatego, że śledczy tak zechciał.

I tu przychodzi moment prawdy. Na podstawie jakiejkolwiek, nawet najmniejszej poszlaki, mogą postawić zarzut. Najzwyklejszy pet ze śladami DNA (ślina, pot), sygnał komórki niedaleko, pusta butelka z odciskami palców, albo zeznania nieprzychylnej nam osoby są wystarczającym powodem do zatrzymania i umieszczeniu człowieka w areszcie śledczym, tj. w więzieniu. Kiedyś areszt był sankcjonowany przez prokuraturę i na pozytywną decyzję w wątpliwej sytuacji miały wpływ znajomości, czynnik zainteresowania wpływowych osób itp. Teraz, żeby aresztować na dwa miesiące wystarczy podpis naczelnika.  Jak człowieka już aresztują, pozostaje mu już tylko staczać się po równi pochyłej, prosto do wyroku. Od tego momentu wszystkie inne fazy tego systemu są tylko formalnością. Założoną sprawę przekazuje się śledczemu. Chociaż ta faza nazywa się "śledztwo wstępne", tak naprawdę śledczy tylko obrabia materiały dostarczone przez dochodzeniowca. Wyznacznikiem sukcesu śledczego jest stosunek ilości procesów prowadzących do wyroku skazującego do ogólnej ilości rozpoczętych spraw, tj. po prostu współczynnik skazanych. Drugą ważną kwestią jest powaga artykułu Kodeksu Karnego wg klasyfikacji tegoż kodeksu (przestępstwa lżejsze, ciężkie, bardzo ciężkie). Dlatego każdy śledczy dąży aby a) człowieka zamknęli, i b) skazali za ciężkie przestępstwo.

Najgorsze w tym wszystkim jest to, że wyżej wymienione wyznaczniki sukcesu dochodzeniowca i śledczego nie mają jakiegoś skrytego, nieformalnego charakteru, a są oficjalnie zatwierdzone. Właśnie na podstawie tego kryterium pracownicy dostają premię, awanse i kolejne tytuły. Nie ma większej klęski dla śledczego niż wyrok uniewinniający. Może to doprowadzić do ostrych kar, włączając w to zwolnienie. W przypadku, kiedy w czasie śledztwa wstępnego śledczy zrozumie, że na podstawie danego artykułu nie uda się kogoś posadzić, może zaproponować zmianę artykułu na lżejszy albo wyrok w zawieszeniu, bądź ograniczyć się do okresu, który oskarżony już odsiedział. I to już jest sukces. Wyjść absolutnie bez szwanku z tej rzeźni się nie udaje. Odbicie takiego mechanizmu widać w statystyce: procent wyroków skazujących w Białorusi wynosi... ponad 99,7! W Europie ta liczba wynosi 80%, przy czym większość odsiadujących kary tutaj nigdy nie dostaliby wyroku tam. W 37. roku, z jego "trójkami" i sądami zaocznymi, było 10% wyroków uniewinniających.

Dalej wszystko się nakręca. Zaczyna się niby z czegoś małego, później zmienia się w średnie, a ze średniego już tylko jeden krok do dużego i skomplikowanego.

Ci, którzy znaleźli jakiś punkt zaczepienia i walczą, mogą siedzieć i rok i dwa, a nawet więcej. W tym czasie w życiu wiele się zmieni, coś przepadnie, rozsypie się, popadnie w zapomnienie. To i tak okrutna kara, kara za to, że ośmieliłeś się iść pod prąd, miałeś na tyle czelności, żeby podważyć autorytet władzy.

Żeby zrozumieć jak działa system śledczy, trzeba wspomnieć o kluczowym komponencie, który wprawia system w ruch, określa konkretne cyfry i odpowiada na pytanie "dlaczego właśnie tyle?". A nazywa się ten komponent plan. Nie istnieje on oficjalnie, ale tak na prawdę określa całą ilościową pracę śledztwa. Plan opiera się o wzór: ile spraw było założonych na podstawie przestępstw każdego stopnia w zeszłym roku, tyle (a nie mniej) powinno być założone i w tym. Analogicznie do współczynnika wykrywalności. Innymi słowy, u dochodzeniowców i śledczych, oprócz bodźca w postaci awansu, pojawia się drugi motyw: oni wyłażą ze skóry, żeby sprostać normom. Nie dajesz rady - zwolnij miejsce komuś innemu, nawet mniej profesjonalnemu, ale za to zwinniejszemu i mniej etycznemu.

Domniemanie winy - to najważniejsze kredo systemu więziennego białoruskiego reżimu. To właśnie jest moralność i sprawiedliwość białoruskiego państwa!

Już niedługo pierwsze posiedzenie sądu. Czekasz na niego jak na zbawienie. Kiedy sprawę przekazali do sądu, zgodzili się na krótkie spotkanie z ojcem. Szkło, słuchawka... Ciężko znajdować się metr od tak bliskiego człowieka i nie móc go objąć. 

Ostatnia noc przed procesem... Bardzo chce się poczuć zmianę, zobaczyć rodziców, bliskich, przyjaciół, znajomych, kolegów, ludzi nieobojętnych. W końcu będę mógł choć trochę porozmawiać z kompanami,. Tyle lat wspólnej nadziei, prób, błędów, rozczarowania, sukcesów, zebrań, sporów. Wszyscy zaczynaliśmy od zera, z nieokreślonego dążenia do wolności, prawdy, sprawiedliwości, braterstwa. Granice ruchu młodzieżowego były dla nas za wąskie, bo nasz intuicyjny pociąg do wolności nie zadowalał się półśrodkami. Człowiek nie powinien ograniczać się ramami. Władza pragnie, żebyśmy się poddali, wzajemnie obrzucali błotem, chce pokazać, że się ugięliśmy, że wyrażamy skruchę. Władza chce widzieć proces pokazowy, żeby dać innym nauczkę, żeby napawać się swoją siłą. Ale my zbyt kochamy wolność, żeby o nią błagać. Pojedziemy do kolonii karnych, pozostawszy sobą, zachowawszy swoją tożsamość.

...Rano. Konwój, kajdanki, więźniarka, głucha klatka w całkowitej ciemności. Samochód mknie po zielonym pasie, z migawkami. Żeby usiedzieć na miejscu, muszę opierać się głową o ścianę. Podjechaliśmy prosto pod drzwi czarnego wejścia. Do drzwi podwójny korytarz z gliniarzy. Pojedynczo prowadzą do piwnic. Wprowadzają do cel. Tym razem betonowych. Pół metra na metr. Przeszukanie, dokładnie sprawdzają ubranie. W tym momencie nasze spojrzenia krzyżują się. Tyle chce się powiedzieć, objąć, uścisnąć dłoń. Rozmawiamy śmielej, nie zważając na ciągłe uwagi konwoju, i od tych pierwszych słów robi się cieplej na duszy. W końcu, nasza kolej. Ustawiają się i wyprowadzają do sali posiedzeń. W holu pełno ludzi, lampy błyskowe. Wszystko to wprowadza w otępienie. Przy wejściu stoją wykrywacze metali, bardzo dużo milicji i tajniaków, brednia jakaś. W klatce zdejmują kajdanki. Próbujemy porozmawiać, ale ochrona śledzi za nami, uniemożliwiając kontakt. Mówią, że sąd okrążony jest przez OMON. Jednym słowem, cyrk wokół cyrku. Przychodzą adwokaci, jeden za drugim pojawiają się znajome i nieznajome twarze. W ciągu długich miesięcy w areszcie śledczym tak odwykasz od społeczeństwa, że gubisz się w takim tłumie. Rodzice, rodzina, przyjaciele, znajomi, koledzy. To poparcie daje siłę. Na własne oczy widzisz, że możesz liczyć nie tylko na siebie, ale też na wszystkich tych nieobojętnych ci ludzi. Izolator pęka w szwach.

Sędzia sprawia wrażenie, że nie zauważa absurdalności przesłanek i zeznań, nacisków ze strony dochodzeniowców itp. Zombi. W zeznaniach świadków odmowa za odmową. Prokurator naciska, ale bez skutku. Długie nudne godziny absolutnie bezsensownych słów lewych ludzi, a ja patrzę w okno. Nigdy nie myślałem, że będę tak szczęśliwy patrząc na zieleń drzew i czyste błękitne niebo. Nie w kratkę. 

Prokurator oznajmia, że pod uwagę brane są tylko prawa fizyki i chemii. Jasne, tak jak i wszystkie inne oczywiste prawa przyrody: prawa biologii, historii, a także najważniejsze moralne prawo, potwierdzane przez ludzką naturę i rozwój socjalny. Ostatnie słowo. Nie przygotowywałem się, nie myślałem co powiem. Zdecydowałem powiedzieć o Dimie Dubowskim, naszym obmówionym i prześladowanym przyjacielu. Wietkin i Konofalski, gnidy, powiedzieli, że to on był odpowiedzialny za niektóre rzeczy, ale tak nałgali, że na sądzie sami pogubili się w swoich kłamstwach. Z naszej czwórki to on ucierpiał najbardziej. Nawet jeśli udało mu się zachować to, co w ubogim społeczeństwie nazywają "wolnością". W stosunku do niego użyto najpodlejszych i obrzydliwych metod śledczych. Ale Dima wszystko wytrzymał i przezwycięży wszelkie trudności. Lata w ukryciu nie staną się przeszkodą dla naszej braterskiej przyjaźni. Sania i Kolia wypowiedzieli się bardzo dostojnie. Ich sumienia są czyste, a więc jakiekolwiek pozbawienia są tylko nagrodą. Wyrok. No cóż, 8 lat na jednym oddechu. Ostatnie spojrzenie na bliskich. Poza rodzicami, nie prędko ich zobaczę. Żegnam się z adwokatem. Jego pojawienie się w areszcie śledczym KGB było jak wdech świeżego powietrza. W tej beznadziejnej sytuacji, on dał radę mi pomóc. Uścisk ręki i objęcie z Kolią. To zaszczyt dzielić los z takimi ludźmi. 

Wietkina potraktowali litościwie: 4 lata chemii. On, Zacharczyk, Arseńczyk i Buroczka będą żyli żałosnym, pogardzanym życiem. Zdrady się nie wybacza. Jeśli kiedyś będą mieli dzieci, czego mogą nauczyć tacy ojcowie?
14. 

Spotkanie z rodzicami. Tym razem puścili mamę. Nasze kochane matki. To one najbardziej cierpią. Ojcowie też cierpią, ale oni rozumieją, że surowe warunki wyjdą ich dziecku na korzyść. A matki nie przekonają żadne argumenty, jeśli syn jest za kratkami. Więźniów jest zawsze dwóch. Matka i jednego dnia bez nerwów o dziecko przeżyć nie może.  Stać w kolejkach, żeby przekazać przesyłkę, czekać na list, łapać każdą nowość o więzieniu lub kolonii, gdzie odsiadujemy wyrok - to właśnie ich życia z dnia na dzień, z roku na rok. I właśnie dlatego najprawdziwszymi bohaterkami i męczennikami są matki więźniów. Wiem i widzę, że rodzice bardzo za mnie przeżywają. Ale cieszę się jak widzę ich dumnymi i rzeźkimi. Rozmawiamy o sądzie. Dowiaduję się co myślą inni, odbieram pozdrowienia i współczucia. Ta klęska to tak naprawdę nasze zwycięstwo. Takimi procesami reżim kopie sobie grób. Nie wzięli pod uwagę lekcji represji stalinowskich, oj nie wzięli.

Ostatnie dni w Amerykance. Czuję, jak to miejsce traci swoją władzę. Promienie słońca padające na szarawą ścianę wyglądają bardzo ładnie. Ale mimo wszystko, mają w sobie coś niepokojącego. Te pół roku nie przeszły bez echa. W duszy na zawsze zostanie odcisk tego domu, czerwonego domu. Nigdy nie zapomnę tego uczucia, kiedy cały świat zewnętrzny się wali, kiedy umiera nawet nadzieja, kiedy nie istnieje ani czas, ani przestrzeń. I w tej stałości życie kuli się w kłębek strachu i czystej woli. Ostatni raz patrzę na te masywne i surowe ściany, korytarze, schody, poręcze, druty kolczaste i żelazne drzwi. Setki szczegółów i wszystkie tworzą jednolity monolit, zbudowany dla jednego celu - rozdeptać osobowość. Ale właśnie w tym piekle, dzięki temu koszmarowi, udało mi się zajrzeć w siebie i zrozumieć. Wyborny materiał dla antyutopijnych obrazów, dla muzyki w stylu industrial ambient. Żal, że nie znam się na sztuce, bo bym uwiecznił tą treść w formie. Niestety!

W ciągu tygodnia trzy razy wpadałem na sympatyczną dziewczynę z białymi warkoczami. Z obsługi. Czyżby niedopatrzenie klawiszy? Chociaż wszystko jedno. Moralnie mnie tu już nie ma. Na dniach przewiozą mnie na Wołodarkę. 

Jednego z ostatnich dni otworzyły się drzwi i wszedł... pułkownik Orłow we własnej osobie! Oczywiście, po moją duszę. Odbyła się rozmowa. Naczelnik interesował się moim nastrojem, stosunkiem do wyroku. Nawet wyraził swojego rodzaju współczucie. Nie wierzę w sentymentalnych czekistów, dlatego czekałem na rozwój dialogu. Nie zważając na to, zostałem zbity z tropu. Orłow wystrzelił nie owijając w bawełnę: "Chodź do nas jako haker pracować. Tak jak Chińczycy się rozkręcili. Damy ci własnego laptopa". Muszę przyznać, że zupełnie mnie wmurowało. Wtedy Orłow poprawił: "No, jeśli nie chcesz być hakerem, chodź do nas jako obsługa. Tutaj warunki są dobre, dużo korzyści". Zbaraniałem. Czyżbym kiedykolwiek chociaż w najmniejszej kwestii dał im powód, żeby proponować mi coś takiego? Ile ludzi poległo w walce z tą instytucją? A ile milionów najlepszych przedstawicieli narodu zamęczyli?! I w jaki sposób szydzą z nas teraz? I jeszcze liczą, że zamienię sumienie na ich żałosne zagrywki? Komfort, możliwości... Wszystko to miałem i nie żałuje tej straty. Odpowiedziałem tak:

- To ja już lepiej odsiedzę w kolonii.

- Osiem lat to nie mało.

- Nie obchodzi mnie wyrok, będę się rozwijać.

- Wszyscy tak mówią. Pierwsze trzy lata jeszcze można wytrzymać, a potem...

- Będę miał okazję się przekonać. Nasze humanitarne państwo dało mi taką możliwość.

Jeśli mam być szczery, to nie mogę zrozumieć tych wszystkich pułkowników. Umieją wypowiadać się wyjątkowo przekonywująco, chociaż kłamią. Ale kłamać nakazuje im profesja i dlatego też nie mogę pojąć, które słowa są oparte na faktach, a które na opinii. Wszystko brzmi tak samo. Orłow nie raz oświadczał, że jego celem jest wywoływanie wątpliwości. Co by nie mówić, cel swój osiągał. Doszedłem do wniosku, że pułkownik KGB jest mistrzem delikatnych zadań: nic dodać, nic ująć. Co dotyczy Orłowa, wydaję mi się, że współczuł nam. Ale nie należy mylić to uczucie ze zwykłym ludzkim współczuciem. Było to coś innego. W jakimś aspekcie był podobny do Kramera, pół maniaka z filmu "Piła". Ale nie zupełnie. On mimo wszystko kierował się pojęciami etyki. Tutaj o humanitarności w ogóle nie ma co mówić. Najodpowiedniejszym bohaterem będzie tu O'Brien z "1984" Orwella: zdeklarowany, systematyczny i bezlitosny. 

... Przeprowadzka na Wołodarkę. Stało się! Żegnam się ze współwięźniami, rzeczy do ręki, przeszukanie, procedury formalne. Prowadzą do busika. Odwracam się i patrzę na to przesiąknięte cierpieniem, bólem i frustracją miejsce. Amerykanka... Kiedyś zrobią tu muzeum.

15. 

Wołodarka - ogromne sklepienia i długie korytarze. Ale rozwiązłe maniery milicji i więźniów od razu mówią, że surowa cisza to tylko fasada. Tu jest jak w mrowisku, życie kipi. Dostaję materac, zimny prysznic i w końcu idę do celi. Pierwsze wrażenie zupełnie różne od tego co czułem jak pierwszy raz otworzyły się przede mną drzwi w Amerykance. Wydaje się, że trafiłeś do chaty nielegalnych robotników. Skierowane są na ciebie wszystkie pary oczu, z góry, z dołu, zza stołu, a nawet z podłogi. 15 gości tylko w majtkach, mokrych od upału i duchoty, napalone tak, że siekierę można powiesić. No teraz jestem w prawdziwym więzieniu!

4 czerwca - dzień szczęścia. W celi 10 prycz, 16 osób, połowa z wyrokiem za przestępstwa gospodarcze, trzech narkomanów, złodziej, oszust, diler, zalegający z alimentami, zabójca, bandyta, więzień polityczny (Kazakow) - jednym słowem, Arka Noego. Ruch 24h na dobę, powietrze przesiąknięte jakimś szpitalem, a nie tylko papierosami i potem.  Poczęstowali herbatą, dali poczytać gazetę z reportażem o sądzie, porównywali z fotografią "podobny - niepodobny". Nowy rytm i atmosfera wolności wywarły na mnie niezwykły efekt: trzy dni chodziłem oszołomiony. Tak bardzo odwykasz od dużej kampanii i tak głęboko zamykasz się w sobie w ciągu pół roku. Reszta to zauważała, współczuli, interesowali się warunkami Amerykanki i pytali o metody wywierania presji. Starałem się wszystko opowiedzieć, ale czułem, że wielu rzeczy nie mogę wyrazić słowami. Jak opowiedzieć codziennie rosnące oczekiwanie na szyderstwa? Albo uczucie, że ciągle ktoś cię obserwuje? Tutaj można było zasłonić wizjer, była odgrodzona (!) toaleta, można choć chwilę posiedzieć samemu. Trzeba być pozbawionym nawet tego, żeby zrozumieć co znaczy stracić przestrzeń osobistą. 

Dali mi nocną zmianę: od 8 rano do 8 wieczorem prycza moja, następne 12 godzin innego człowieka. Tak i mijały dni: w ciągu dnia spałem, nocą rozmawiałem, grałem w warcaby i szachy, zajmowałem się swoimi sprawami. Więzienna smykałka pozwoliła mi skontaktować się z Saszą - prawdziwy prezent! Na maksa wykorzystaliśmy tą możliwość. Okazało się, że dokładnie tak samo oceniamy sytuację. Fajnie jak jest wspólnota i zrozumienie mimo izolacji i ciężaru na duszy. Przecież na wolności nie wszystko idzie tak, jakbyśmy tego chcieli: były i straty i rozczarowania. No co począć, jak mówili w legii cudzoziemskiej "march or die" (maszeruj albo zdychaj).

Krótkie spotkanko z mamą. W końcu mogliśmy porozmawiać bez obecności pracowników KGB. Dowiedziałem się bardziej szczegółowo co działo się w czasie tych sześciu miesięcy. Jakby nowy świat się otworzył. Próżnia dała iluzję ciszy, a tak naprawdę na zewnątrz dużo się działo. Tama się przerwała. Chlusnął potok listów ze słowami wsparcia i solidarności od różnych, znajomych, nieznajomych, a czasami zupełnie nieoczekiwanych ludzi. Daje to niesamowicie dużo energii, siły.

Nasze drogie matki. To one najbardziej cierpią. Ojcowie też cierpią, ale oni gdzieś w środku rozumieją, że surowe warunki wyjdą ich dziecku na korzyść. A matki nie przekonają żadne argumenty, jeśli syn jest za kratkami. Więźniów jest zawsze dwóch. Matka i jednego dnia bez nerwów o dziecko przeżyć nie może.  Stać w kolejkach, żeby przekazać przesyłkę, czekać na list, łapać każdą nowość o więzieniu lub kolonii, gdzie odsiadujemy wyrok - to właśnie ich życia z dnia na dzień, z roku na rok. I właśnie dlatego najprawdziwszymi bohaterkami i męczennikami są matki więźniów.

W ciągu 10 dni dowiedziałem się jakichś tam podstaw życia więziennego. Różni ludzie, różne drogi, różne układy, ale zły los sprowadził na wszystkich tę samą biedę. Kiedy rozmawiasz z ludźmi o ich sprawach, sytuacji w więzieniach, taktyce oskarżonych i śledczych wypracowanej tysiącami przypadków, jak pradawna wiedza przekazywana z więźnia na więźnia, staje się jasna istota systemu "sprawiedliwości". Z kolei, sam system więzienny doskonale wpisuje się w ogólny ład białoruskiego społeczeństwa. Następujące wnioski wyciągnąłem nie mieszając w to anarchizmu, na podstawie rozmów w atmosferze solidarności i zaufania pojawiającej się w ciężkich i ekstremalnych warunkach ograniczenia wolności. Są to opinie polityków, biznesmenów, uczonych, urzędników, przedstawicieli resortów i profesjonalnych kryminalistów. 

16. Białoruś to rodzinna korporacja z rocznym dochodem parędziesiąt miliardów dolarów (dla porównania, coroczny dochód Intel to 15 miliardów dolarów, a Apple 45 miliardów). Na czele korporacji stoi rada dyrektorów składająca się z ministrów i kierowników komitetów przy Radzie Ministrów. Nie są oni gospodarzami, a tylko top-menadżerami. Każdy z nich jutro może okazać się nikim. Prawdziwy gospodarz jest jeden - Rodzina. Średnie ogniwo korporacyjnego zarządu (poziom wykonania projektów) składa się z około 1000 osób. Są to ludzie, w których rękach jest jakaś, chociaż minimalna władza. Niższy poziom - personel wykonawczy, ci którzy prowadzą politykę korporacji. Podsumowując, aparat korporacji składa się z około 90 tysięcy funkcjonariuszy. To właśnie jest klasa rządząca kraju.

Aparat ten ma na celu wypełniać dwa najważniejsze zadania korporacji:

1. Spis, kontrola, zbiór danych na temat całej działalności gospodarczej kraju,

2. Zapewnienie korporacyjnego bezpieczeństwa i nacisku społecznego.

Najbardziej dochodowe gałęzie korporacji to obróbka i sprzedaż rosyjskiej ropy naftowej i produktów pochodnych, nawozu potasowego i towarów chemii gospodarczej, produkcja samochodów i przemysł mięsno-mleczarski.

80% własności należy do państwa, 20% do osób prywatnych. Biznes prywatny jest efektywniejszy niż państwowy, ale Rodzina na wszelkie sposoby tłumi jego rozwój. Po pierwsze struktury państwowe łatwiej okradać. Najlepsze kęsy trafiają prosto do Rodziny. Po drugie, korzyść dla aparatu korporacji. Razem ze zniżkami korporacyjnymi i przywilejami, rządzący personel chce otrzymać swoją część dochodu w zamian za lojalność. Pod uwagę brane są również prawne i bezprawne kradzieże, umowy, nepotyzm itd. Schematy kradzieży są wypolerowane do blasku. Rodzina musi się z tym pogodzić. Po trzecie prywatyzacja chociaż obiecuje chwilowe korzyści, prowadzi do wzrostu ilości burżuazji tj. prywatnych osób prawnych i indywidualnych przedsiębiorców. Niebezpieczeństwo polega na tym, że burżuazja nie chce (ze swojej natury) z nikim się dzielić i dlatego próbuje zrzucić z siebie jarzmo rodzinnej korporacji. Będąc silną, mając możliwości, wolę i środki, burżuazja dąży do połączenia z liberalnymi politycznymi ruchami (opozycją) i/lub częścią aparatu korporacyjnego. Celem jest zdetronizowanie Rodziny i ustanowienie kolegialnego organu rządzenia aparatem tj. parlamentu. Zlikwidować całkowicie sektor prywatny Rodzina nie może, bo właśnie nim łata się dziury w budżecie.

Na samym dole, pod aparatem korporacyjnym i podmiotami gospodarczym, znajdują się ludzie, nazywani Białorusinami. Nie posiadają oni absolutnie niczego, bo są zupełnie zależni od budżetu i państwowych przedsiębiorstw. Ludzie to wieczna bolączka korporacji, bo trzeba im wypłacać pensje, dawać ulgi, zapewniać służbę zdrowia, transport, edukacje, odpoczynek. Problem zaczyna się, gdy masy pokazują niezadowolenie. Tak naprawdę, samo niezadowolenie i niepokój społeczny nie zagrażają korporacji. Bardzo łatwo je stłumić za pomocą służb bezpieczeństwa. Samo MSW ma 14,5 pracownika na 1000 mieszkańców. Jednakże niezadowolenie może wykorzystać burżuazja i siły liberalno-polityczne. I dlatego właśnie Rodzina tłumi wszelkie przejawy społeczeństwa obywatelskiego, nie daje kształtować się siłom liberalnym, wywiera skryty nacisk na aktywnych działaczy burżuazji i opozycji (np. odstawienia i zwolnienia, sprawdzanie biznesu itd.).

Niepokój społeczny jest czymś stałym. Logiczny łańcuch można przedstawić tak: niezadowolenie - niepokój - strajki - bunt - rewolucja. Najbardziej korporacja boi się nawet nie liberalnego wpływu na masy, a rozczarowania mas wszystkimi rodzajami siły. Jeśli ludzie zrozumieją, że wszystko co ich otacza jest stworzone przez nich samych, że bez zwykłych pracowników, naczelnicy są niczym, jeśli ludzie poczują swoją siłę, to zmienią się w naród. Naród to społeczność świadoma swoich praw i interesów. I biada wtedy każdej władzy!

Politycy w swoich grach zawsze ze strachem patrzą na "kartę narodu". Odwrotna strona tej karty to socjalna rewolucja. Nie można jej uspokoić niczym oprócz najostrzejszego terroru. Spotkali się z tym bonapartyści z czasów rewolucji francuskiej, a także bolszewicy. Nie na darmo Lenin i Trocki mówili, że postania narodowe były dla nich bardziej niebezpieczne niż wszystkie białe armie razem wzięte!

I dlatego korporacja robi wszystko, żeby ludzie pozostawali obojętni w stosunku do polityki, a jej drugą funkcją jest ochrona własnego bezpieczeństwa i nacisk na społeczeństwo.

W korporacji istnieją specjalne instytuty, które za pomocą najnowocześniejszych odkryć nauki śledzą za możliwym wpływem zachwiań gospodarki na nastroje mas. Drogą efektywnego manipulowania cyframi w sferze polityki socjalnej, korporacji udaje się rok za rokiem utrzymywać względną obojętność. Jednym z takich mechanizmów jest Komitet Kontroli Państwowej, który dostaje konkretne instrukcje z góry. Ale to są szczegóły. Ogólnie rzecz biorąc system nacisku społecznego narzuca ludziom:

- wartości konformistyczne, kiedy ludzie boją się i wstydzą myśleć inaczej niż wszyscy;

- wartości konsumpcyjne, kiedy rozwój osobisty jest ściśle związany z poziomem posiadanych dóbr materialnych;

- wartości nacjonalnego patriotyzmu, kiedy przez hiperbolizację kolektywnego uczucia, wymusza się miłość do symboli korporacji, poczucie jedności z nią, utożsamianie siebie z klasą rządzącą, postrzeganie ludzi innych narodowości jak wrogów jawnych i skrytych.

Presja społeczna obejmuje sztuczne podtrzymywanie ciągłego deficytu (żeby ledwie starczało), uczucia zewnętrznego i wewnętrznego strachu, żeby udaremnić ludziom zrozumienie prawdziwych problemów i przyczyn, leżących u podstaw tych problemów.

Oprócz narzucania niszczących wartości, oprócz codziennego ogłupiania i kłamstwa podawanego na przez media, korporacja prowadzi aktywną politykę alkoholizacji i narkotyzacji ludności. Pierwsze - legalnie, poprzez sprzedaż alkoholu i tytoniu, drugie nielegalnie, poprzez osłanianie laboratoriów, kanałów dostaw i sieci dilerskich (tak, właśnie tak!). Są to przeogromne pieniądze i wygodny instrument społeczny.

W ideale Rodzina chciałaby posiadać:

- absolutnie lojalny i bezsprzeczny aparat korporacyjny.

- zgodną burżuazję, zawsze gotową na przycięcie ich praw;

- formalną, niezdolną do życia opozycję, jako zasłonkę dla "cywilizowanego" świata;

- posłuszne bydło zamiast narodu, znajdujące się w stanie pełnej degradacji.

Ludzie dla korporacji są materiałem. Zawsze znajdzie się potrzebna ilość pozbawionych zasad karierowiczów gotowych po trupach wspinać się po szczeblach, aby stać się częścią klasy rządzącej, otrzymując odpowiednie wykształcenie i wypierając się sumienia. A reszta niech się degraduje, niech emigruje...

17.
 Jednak pomimo całej chytrości manipulacji społeczeństwem, czy przywiązania do sektora państwowego, kluczowym instrumentem nacisku jest system więzienny, tj. dochodzenie, śledztwo, prokuratura, sądy, placówki "poprawcze". Wyżej został opisany system sądowo-śledczy. Logika jego funkcjonowania wymaga coraz to nowych spraw, co gwarantuje nieprzerwane działanie. System karny owocuje 45% (minimalnie!) recydywą. Oczywistym jest, że ten system wytwarza przestępczość, żeby zapewnić sobie byt. Nasze losy są paliwem organów więziennych. Oczywiście, przytoczone stwierdzenia wyjaśniają tylko zasady funkcjonowania i ciągłości tego systemu. Ale czym jest presja i jaki efekt wywiera na społeczeństwo? Mogłoby się wydawać, że dla organów korzystny jest "szybki obrót": od obywatela do więźnia, i znowu, i znowu, tj. byłoby wygodnie dawać recydywistom  małe wyroki, żeby jak najszybciej wyszli, popełniali kolejne przestępstwo (albo po prostu w coś by się ich wrobiło), zakładano by kolejną sprawę i tak w kółko na okółko. I rzeczywiście, profesjonalni przestępcy, ci, którzy zdecydowali się prowadzić przestępczy tryb życia i półmózgi dostają stosunkowo niskie kary. Ale ogromna ilość osób sądzonych po raz pierwszy, których przestępstwo nie związane jest z kryminałem jako takim, dostają największe wyroki, co w ogóle wydaje się nielogiczne. Dlaczego? Odpowiedź nasuwa się sama jeśli złożyć obraz polityki socjalnej korporacji z obrazem typów psychologicznych tak zwanych "ciężkich" przestępców (od 3 do 6 lat i więcej, do 20-25 lat pozbawienia wolności). W swojej masie - i to rzuca się w oczy każdemu - są to ludzie bardziej aktywni, mądrzejsi, orginalniejsi, z własnymi inicjatywami, a co najważniejsze, bardziej zasadniczy niż zwykły obywatel kraju. "Drobne" dostają profesjonaliści (ich jest niewielu i rzadko wpadają), albo (przeważająca większość tej kategorii) duchowe kaleki, alkoholicy, zdegradowani, albo prości, ale niezbyt lotni ludzie, którzy wpadli przez własną głupotę albo nieporozumienie. Innymi słowy "ciężcy" - głównie to ludzie zdolni do tego czynu, do ryzyka, znający swoją cenę i gotowi walczyć za lepszy los i szacunek, chociażby tylko dla siebie. To aktywna część społeczeństwa, która mogła by w nim zająć ważną pozycję.

Wybiórcze duszenie świadomych obywateli, potencjalnej burżuazji, aktywistów socjalnych, działaczy społecznych, liderów pracy to kłopoliwy i niewdzięczny proces. O wiele efektywniejszym jest duszenie aktywnych sił społeczeńswa ogólnie, masowo. Osiąga się to popoprzez "mikrokonfiskaty" (posadzenie człowieka na długi wyrok pod dobrym pretekstem) aktywnych, w szerokim znaczeniu tego słowa, indywiduałów. Będzie to korupcja i przestępstwa gospodarcze, organizacja grupy przestępczej, morderstwa. Wszyscy ci ludzie są potencjalnym zagrożeniem dla korporacji, ponieważ posiadają silne cechy osobowości. Dzięki długiej izolacji człowiek wypada z życia i raczej nie uda mu się osiągnąć tego, co wcześniej mógł osiągnąć. Ktoś się złamie, ktoś wyjedzie, ktoś podupadnie na zdrowiu. Istnieje taki termin: stłamszenie inteligencji, które oznacza wyniszczanie narodu. Właśnie o to mi chodzi, ale rozumiem to w szerszym kontekście: stłamszenie aktywnych sił społeczeństwa ogólnie.

Teraz o masowości takiej metody. W ciągu 20 lat w kraju przesiedziało w więzieniach i obozach nie mniej niż... pół miliona mężczyzn! Przez cały system karny, włączając "chemików" (zesłańców), placówki poprawcze itp. przeszło nie mniej niż 1,2 miliona osób, w większości mężczyzn, co daje 60-70 tysięcy osądzonych rocznie. I dzieje się to przy ogólnej liczbie 2-2,5 miliona zdolnych do pracy mężczyzn w kraju! To jest co drugi mężczyzna miał doczynienia z tym systemem, a co piąty (20%) wpadał w sidła więziennictwa. Naziści oszacowali, że przy likwidacji 15% populacji w wieku reprodukcyjnym naród degraduje się. Trocki, tłamsząc kozackie powstania nad Donem, proponował wyniszczyć właśnie taki procent populacji dorosłych mężczyzn. Jak inaczej można traktować taki "zbieg okoliczności"? Czy może korporacja nie rozumie co czyni? Doskonale oni to rozumieją, po prostu dla utrzymania władzy są gotowi na wszystko!

Mówią, że wszyscy Białorusini są tacy, do jednego miejsca ich ciągnie. A jak inaczej, jeśli ich zamykają i zamykają? Można zaobserwować do czego w ciągu 20 lat doprowadziły te mikrokonfiskaty: rozwój społeczeństwa się zatrzymał, uboga kultura, osłabienie moralności, rozmycie przyzwoitości, masowa obojętność, brak przeciwstawiania się władzy. To właśnie jest duchowne wyniszczanie. Ale wystarczyło by na chwilę rozluźnić chwyt i duch by się odrodził.

W czasie istnienia korporacji system więzienny przeszedł określoną ewolucję. Na dany moment całkowicie odbudował nawyki i doświadczenie Czekistów i NKWD do poziomu początku lat 30-tych, to jest przedednia zmasowanych rozstrzałów i najgłośniejszych epizodów stalinowskiech represji. Zadziwiające podobieństwo wielu etapów rozwoju organów represji tych lat i naszych czasów nie pozostawia wątpliwości, że u podstaw polityki Rodziny leżą doświadczenie i metody Stalina. Przy czym, zachwytu tym działaczem (jak i Hitlerem) nigdy nie ukrywano.

Stalin zaczął od tego, że rozgromił swoich bezpośrednich przeciwników, w pierwszej kolejności Trockiego i jego otoczenie. Trochę później miała miejsce kolektywizacja i rozkułaczanie
. Tak zwanych "kułaków" wysyłali na śmierć na Syberię, a ich chleb sprzedawali za granicą. W tym czasie szczuto oponentów politycznych, byłych trockistów, frakcjonistów itp. Jednak na dany moment wszystko kończyło się stosunkowo łagodnie: zsyłka na 3 lata była krokiem ostatecznym, czego nie można porównywać z wyniszczaniem chłopstwa. W połowie lat 30. zaczęto aktywnie mówić o "szkodnikach", wraz z postępem industrializacji coraz więcej ludzi skazywano za "niszczenie mienia społecznego". Później "szkodnicy" płynnie zmienili się w "sabotażystów". Koło zostało wprawione w ruch. Wyróżniającą cechą sabotażu były sprawy kolektywne specjalistów technicznych. Brakowało jednego kroku, żeby "sabotażyści, "dywersanci" i "terroryści" znaleźli sobie politycznego lidera. Zabójstwo Kirowa stało się takim głośnym krokiem. Zaczęły się represje znane pod nazwą "37. rok": procesy partii gospodarczej, Zinowjewa-Kamieniewa, Piatiakowa-Radeka, czystki w samych organach więziennych (Jagoda, Jeżow), a później wojennych (Tuchaczewski i inni). Najpopularniejszymi metkami przyczepiananymi oskarżonym były: "agenci światowego imperializmu", "wrogowie narodu", "piąta kolumna" itp.

Rodzina zaczęła od likwidacji bezpośrednich i naprawdę niebezpiecznych przeciwników (Zacharenko, Gonczar, Krasowski) i rozgromu parlamentu. Niedługo potem był rozbity półświatek przestępczości zorganizowanej. Główny bandyta Białorusi - wor w zakonie
 Szawlik, został zabity, a reszta dostała ultimatum w ciągu 24h opuścić terytorium kraju. Do tego momentu przeprowadzono obszerną operacje w stosunku do zorganizowanych grup przestępczych, "sprawę świetłogorską". Co znaczące, ilość zamieszanych osób, jak dla rzeczywiście szerokiej struktury kryminalnej, okazała się być stosunkowo mała: 15 osób. Maksymalny wyrok wyniósł 15 lat.

Pierwsza dekada XXI wieku zapisała się w historii rozpędzeniem i szczuciem opozycji, postępującym ograniczaniem wolności słowa i druku, wykreśleniem z list studentów uczestników demonstracji. Przedsiębiorcom obiecywano pomoc, a w rezultacie po prostu ich wycyckali. W 2006 roku pojawili się wpływowi więźniowie polityczni, a widno "chemii" stało sie całkowicie realne. Najpierw osądzono osoby za działalność w imieniu niezarejestrowanej organizacji. Jak na razie pojedyncze wypadki. W tym czasie system więzienny rozpracowywał kryminał. Prawda, nie do końca zrozumiałym jest skąd on się wziął po rozgromie 90. lat. Ten czas można śmiało nazwać "erą zorganizowanych grup przestępczych". Trzeba dodać, że te grupy to mafia, tj. struktura składająca się z różnych oddziałów, każdy ze swoją specjalizacją, od grup siłowych po prawników i urzędników. KGB i Biuro do Walki z Przestępczością Zorganizowaną nie miały zamiaru się rozdrabniać i dziesiątkami zaczęli zakładać sprawy wyżej wspomnianym organizacjom, przewyższając nawet rosyjskie służby. Liczba spraw przekraczała wszystkie granice. Tylko w obwodzie homelskim "wykryto" nie mniej niż 15 grup przestępczych w ciągu 10 lat! I jeśli pierwsze grupy liczyły "skromne" 5-15 osób, to do 2006 na ławie oskarżonych zasiadało już i 70 i 130 osób! Niby skąd?! I wyroki z kosmosu - 10-25 lat! Analogicznie do procesów stalinowskich jako podstawę bierze się parę osób, dalej dodają do nich łączników, epizodycznych albo w ogóle przypadkowych, i w taki sposób sprawa nabiera objętości i powagi umożliwiając postawienie ciężkich zarzutów. Mogą łączyć niezwiązane ze sobą, a czasami nawet wrogie grupy w jedną organizację i nazwać ich zorganizowaną grupą przestępczą. Wszyscy ludzie utrzymujący kontakt z grupą docelową mogą stać się podejrzanymi. Praktykuje się wszczynanie niby niezwiązanych spraw jedna po drugiej, aby wywrzec presje i wymusić zeznania. Na przykład sprawa Mińskiej Fabryki Traktorów, w której, żeby "uspokoić" głównego technologa, wszczęto jeszcze dwie sprawy przeciwko zupełnie innym ludziom, którzy z powodu swoich zawodów mogli potencjalnie dać to, co było potrzebne.

Takie podejście działa w dwie strony: prawdziwą grupę przestępczą dzielą na niezwiązane  bandy i odzielne epizody. Przykładem może być sprawa celników, rozpracowywana przez grupę śledczą Bajkowej. Prokuratorkę zamknęli, a sprawa rozbiła się na wiele mniejszych. Oskarżeni funkcjonariusze napewno wyjdą z tego obronną ręką. I wszystko, żeby ukryć korzenie wychodzące nawierzch. Szczególną uwagę powinien przykuć fakt, że większość śledczych i dochodzeniowców zajmujących się grupami zorganizoanymi, wcześniej czy później sami kończą na ławie oskarżonych. Jeszcze większa ilość śledczych zwalnia się i oddala od sprawy, żeby uniknąć szumu.

Mówi to o zaangażowaniu funkcjonariuszy w kryminał. Handel narkotykami, dochody z prostytucji, haracze (!), broń, drogocenności - wszędzie milicja i czekiści. Złodziei porozganiali, żeby pozbyć się konkurencji.

Rezultat 2010-2011: masowe procesy polityczne i głośne sprawy korupcyjne. Byli kandydaci na prezydenta, wice ministrowie, generałowie - wszystko jedno, system więzienny się rozkręcił. Stało się to możliwe nie od razu, a w ciągu długich lat, kiedy sprawa za sprawą wypracowywano jedną metodę - konstruowanie oskarżenia na zeznaniach świadków. Wcześniej czy później musieliśmy dojść do obecnego stanu: bezprawia i milicyjnych nadużyć.

Na chwilę obecną w więzieniach znajduje się 47 000 osób, w 37. było 45 000. Dziesiątki tysięcy odbywają karę w koloniach-osadach ("lasy") i placówkach poprawczych otwartego typu ("chemia"). Warunki tam są o wiele gorze niż w obozach. Pora nazwać rzeczy po imieniu - żyjemy w okupacji reżimu prowadzącego walkę z narodem tylko dla własnego dochodu i władzy.

18.

Na arenie międzynarodowej Rodzina wiąże się z rosyjskim reżimem. Rosja, rządzona przez czekistę Putina buduje się na koncepcji "petroleum state", tj. państwa naftowego. Nacisk idzie na eksport węglowodorów, rozwijają się tylko powiązane gałęzie i wąski segment infraskruktury. Kilka większych centrów finansowych obsluguje potrzeby elit i wykwalifikowanych kadr, gwarantują im wysoki poziom życia, odpoczynek, rozrywkę, handel. Pozostała Rosja rosyjskiemu reżimowi jest niepotrzebna. Interes Rodziny polega na otrzymaniu części z tranzytu węglowodorów na zachód, a także samodzielna obróbka i sprzedaż. Rosyjskiej elicie bardzo zależy na stabilności tranzytu i dlatego też najwygodniejsza dla niej taka władza w Białorusi, jaką sama się jawi - władza faworytów. 

Taka sytuacja może trwać do wyczerpania potencjału esportowego. Do 2023 roku, wg szacunków, 80% światowych zapasów ropy naftowej zostanie wyeksploatowanych. Jak się rozumie, przestanie się to opłacać o wiele wcześniej. W Europie to wiedzą i aktywnie rozwijają alernatywną energetykę opartą na odnawialnych źródłach energii. Taki przemysłowy gigant jak Niemcy już teraz tylko energią wiatru pokrywa 20%  (!) wykorzystywanej elektroenergii. Silniki benzynowe i diesla są zamieniane wodorowymi. Rozwój takiej tendencji oznacza koniec władzy faworytów, którzy odejdą razem z zagrabionym kapitałem. A Rosją zatrzęsną zmiany socjalno-polityczne, co, bardzo możliwe, doprowadzi do częściowego terytorialnego rozpadu. Dlatego też rosyjska elita zbliża się do UE.

Wbrew rozpowszechnionej teorii, Białoruś nie znajduje się na styku wpływów "Rosja-Zachód", Białoruś odnosi się do sfery rosyjskiej, tak jak było w ciągu całej nowej historii. Istnieje jedna prosta przyczyna: Białoruś gospodarczo pełni funkcję pierwszej, ekologicznie najbrudniejszej obróbki surowców - ropy naftowej, gazu, plastiku, dodatków żywnościowych, dolomitu w rudzie, nawozów potasowych, gałęzi celulozowo-papierowej, cementu itd. Ogólnie rzecz biorąc, Europa może przyjmować niezliczoną ilość postanowień i robić wszystkie te dekoracyjne manewry w stronę demokracji, ale tak naprawdę, taki układ ją zupełnie satysfasfakcjonuje. "Handlować można i z kanibalami" - to właśnie motto europejskiej polityki. Ale Europa stara sę "cywilizować" Rosję, dołączyć do swoich planów jako partnera, i tutaj dotyka to również Białorusi. Dla pewności mogę dodać: UE ma przynajmniej 2 mocne mechanizmy wpływające na Białoruś. Pierwszy to reżim wizowy i sankcje na białoruski eksport. Jeśli Europa tak chce demokratyzacji u nas, dlaczego nie wykorzysta wszystkich dźwigni? To właśnie narodowe interesy w całej swojej krasie!

Dlatego też nie ma co czekać na pomoc, nikt nas nie zbawi, oprócz nas samych. Trzeba zdać sobie sprawę, że osiągnięcie sprawiedliwego społeczno-politycznego systemu jest możliwe tylko drogą samorządnego narodu. Innymi słowy - niewolnictwo, tyrania, bieda i degradacja. Władza może bez końca terroryzować naród całym swoim asortymentem środków i technik represji. Ale ma jeden słaby punkt - ludzki. Rodzina i cała korporacja są mimo wszystko ludźmi i nie obce są im te słabości i wady, co prostym śmiertelnikom. Strach, panika, frustracja, irracjonalizm, pewność siebie. Karabiny i czołgi są bezsilne, jeśli nie ma woli, kiedy ciałem i rozumem rządzi strach o swoją przyszłość.

Świadomość własnej racji i gotowość walczyć bez kompromisów pozbawia broni przeciwnika przywykłego do dominacji i bezkarności. W Amerykance byłem świadkiem jednej sytuacji, którą zapamiętam na całe życie. W ostatnich dniach grudnia 2010 roku, po rozpoczęciu polityki nacisku, na jednym z obchodów do naszej celi wszedł dyżurny. Ludzie w maskach ustawili się w przejściu naprzeciwko drzwi i całym sobą demonstrowali nienawiść i pogardę w stosunku do nas. W tym momencie Anatolij Liabedźko zaczął patrzeć w dal, jakby poprzez nich, wydawałoby się jakby przez maski przyglądał się im prawdziwym twarzom. Dyżurny zamarł w pół słowa, a maski zjeżyły się i... rozstąpiły w strony. Kiedy dyżurny wyszedł, zamknęły drzwi i nikt nie podniósł wzroku. Oni byli wszechmocni, mogli robić co chcili (i robili), ale mimo wszystko się wystraszyli. Im wyżej jest naczelnik, tym cięższe okoliczności wywierają na nim presję. Tak więc nie wszystko jest tak źle jak się wydaje. Reżimy walą się w ciągu godziny, historia za świadka. Wola jest bardziej materialna, niż problemy gospodarcze. Widzimy jak Libijczycy biorą w ręce broń, chociaż zasiłek dla bezrobotnych wynosi 750$. Widzimy jak Syryjczycy codziennie wychodzą pod kule, tylko, żeby pozbyć się znienawidzonego tyrana. Wola wygrywa, kiedy człowiek kieruje się nie chwilowymi korzyściami, a wysokimi ideałami, wartościami wolności i sprawiedliwości, dumy i dobra. Wszystko może być inaczej, nie ma jakiejś tam wyznaczonej historycznej ścieżki, wszystko można zmienić!

19. 

Co znaczy samorząd? Samorząd to taki sysyem, w którym zwykli ludzie mogą bez opóźnienia i zakłóceń decydować o tym, jak mają żyć. Oznacza to system obywatelskiego samorządu na podstawie demokracji bezpośredniej. Samorząd daje możliwość mieszkańcom każdej miejscowości, czy też wsi, dzielnicy, miasta - wybierać najlepszy dla siebie układ biorąc pod uwagę cechy szczególne danego miejsca i okoliczności. Demokracja bezpośrednia to uczestnictwo obywateli w omawianiu róznych kwestii i problemów. Anarchizm proponuje taki model rządów, w którym nacisk kładzie się na obszerne poziome kontakty, a pionowe, na odwrót, sprowadza się do minimum. Prawdziwa władza narodu ma miejsce wtedy, gdy inicjatywa i wola wychodzą od samych obywateli. Przykładowy schemat wygląda tak: mieszkańcy każdego domu na regularnych zebraniach omawiają kwestie mieszkaniowo-komunalne, zabudowę przyległych teryroriów, sytuację ekologiczną, kwestie porządku prawnego itd. Wybierany Komitet Domowy śledzi za wypełnieniem postanowień zebrań mieszkańców i zajmuje się sprawami bieżącymi. Komitet odpowiada tylko przed zebraniem: w każdym momencie mieszkańcy mogą zmienić skład komitetu. W ten sposób cała władza w granicach domu należy do samych mieszkańców. Nikt nie może narzucić im niesprawiedliwych i szkodliwych decyzji.

Domowe komitety delegują swoich członków do Komitetu Ulicy, Komitet Ulicy na osiedlowe (dzielnicowe) zebrania. Osiedla tworzą Radę Miasta. Dalej, rady miast i wsi tworzą województwo (region), które, w końcu, tworzą Radę Federacji. Co daje nam taka struktura i takie zasady? To, że każda osoba na wyższej pozycji może być odwołana decyzją niższej instancji. Nie może być więcej takiej sytuacji kiedy urzędnik odpowiada przed stojącymi wyżej naczelnikami, wykorzystuje względy wyższych rangą i robi co chce. Pewnie, przecież jest podporządkowany nie obywatelom, a tylko swojej poziomej linii. Jasna sprawa, że na korytarzach obecnej władzy tworzą się biurokratyczne kluby, których nie ma jak ugryźć. Okrążający patronat, protekcja i bezarność sprawiają, że są niedostępni. System delegitymizacji i odpowiedzialności stawia krzyżyk na biurokracji jako takiej. Oczywistym jest, że przy takim postawieniu spraw, wysokie stanowiska będą zajmować obeznani i odważni ludzie, a nie podlizuchy.

Drugą formą samoorganizacji obywateli są związki i inicjatywy wokół dowolnej sfery społecznej: ekologiczne, emerytalne, młodzieżowe, kulturowe, krajoznawcze, sportowe, dotyczące praw człowieka itd. W celu rozwiązania pytań i zadań społeczne inicjatywy mogą kontaktować się z instancjami samorządu dowolnego poziomu, jeśli potrzebują współpracy miejscowej wspólnoty.

Na współczesnym etapie technologicznego rozwoju społeczeństwa informacyjnego ogromnym potencjałem dla samoorganizacji i samorządów jest IT komunikacja. Pozwala ona kompensować opóźnienia w omawianiu i podejmowaniu decyzji spowodowane ogromnymi rozmiarami miast, odległościami i dużą ilością mieszkańców. Co więcej, nowe technologie pozwalają znacząco przyspieszyć procesy komunikacyjne. Socjalne sieci, telefonia IP, czy mobilny internet pozwalają osiągnąć niebywałą operatywność. Większość społeczeństwa już aktywnie posługuje się technologiami internetowymi, zdobywając niezbędną wiedzę, nawyki i netykietę. W ciągu dwóch-trzech lat internet stanie się wszechobecny. Polityka powinna być i będzie domeną każdego obywatela.

Na równi z samorządem, anarchizm wysuwa potrzebę socjalizacji gospodarki. To oznacza, że każdy pracownik ma prawo do części dochodów przedsiębiorstwa. Nie możemy przyjąć takiego stanu społecznego, kiedy mniejszość żyje w luksusie, a większość ledwo wiąże koniec z końcem. 80% własności kraju należy do państwa, ta gospodarka została stworzona w czasach radzieckiej dyktatury kosztem ciężkiej i wtedy półniewolniczej pracy narodu. Ten majątek powinien znajdować się w rękach kolektywu, gdzie każdy jest aukcjonerem bez prawa sprzedaży swojej części. Jeśli każdy pracownik stanie się współwłaścicielem swojego przedsiębiorstwa to będzie miał dodatkową motywację do działania na korzyść tego przedsiębiorstwa, a nie na swoją korzyść, tak jak ma to miejsce obecnie. Przedsiębiorstwa powinny należeć do syndykatów: to zapewni dobrobyt i sprawiedliwość socjalną. Dodatkową formą samoorganizacji pracowników są związki zawodowe. Ich zadaniem jest monitorowanie przestrzegania równych praw w przedsiębiorstwach, zwiększenie kwalifikacji swoich członków dzięki kontaktom z centrami naukowymi, zagwarantowanie zleceń tym pracownikom, którzy z racji wykonywanego zawodu (robotnicy, sprzątacze, kurierzy itp.) nie pracują w jednym miejscu. 

Zamiast sądów, opartych na władzy pionowej, anarchizm propozuje wykorzystywać sądy arbitrażowe. Profesjonalny sędzia to przedewszystkim urzędnik państwowy i w mniejszym lub w większym stopniu jest od niego zależny. My uważamy, że sędziami powinni być najbardziej szanowani obywatele, z własnej woli obejmujący to stanowisko. Tylko w ten sposób można zagwarantować prawdziwie niezależną ocenę. Co więcej, żadne przestępstwo nie może być oceniane na podstawie kodeksów karnych. Każda sytuacja jest unikalna i dlatego jesteśmy za indywidualnym podejściem do każdej sprawy, w tym do decyzji o karze. Anarchiści z zasady są przeciwnikami pozbawiania wolności jako kary. Betonowe ściany prowadzą do deformacji osobowości, albo w stronę utraty woli, albo gniewu. Wymiarem kary może być hańba, mandat, prace społeczne, czasowa izolacja albo wygnanie do surowego i trudnodostępnego miejsca. W szczególnie ciężkich wypadkach dajemy poszkodowanemu i jego bliskim prawo zemsty. Nacisk kładzie się na to, że w społeczeństwie sprawiedliwości gospodarczej przestępczość spadnie wielokrotnie, bo finansowe motywy przestępstw stracą swoją aktualność.

Na koniec, chciałbym powiedzieć parę słów o republice parlamentarnej. Problemem takiego systemu jest to, że nie może on sprostać postawionym sobie celom. Tak samo jak bolszewicy byli dalecy od komunizmu, tak i republikanie są dalecy od demokracji. U bolszewików "dyktatura proletariatu" stała się tyranią. W republice "władza ludu" tak naprawdę oznacza kolegialne rządy burżuazji. I tak było od samego początku. Obecnie często można usłyszeć, że prototypami republiki były starogreckie polisy, "Ateny to kołyska demokracji". Jednakże, budowa tych Aten miała o wiele więcej wspólnego z zasadami anarchistycznymi, niż parlamentarnymi. Historia republiki (klasyczna Rewolucja Francuska) pokazuje, że jej podstawowym celem była likwidacja władzy arystokracji (na czele z królem) i duchowieństwa na korzyść trzeciego słoju, tj. burżuazji. Prawa wyborcze dostawały się tym, którzy mieli wystarczający majątek. Burżuazja wysuwając hasło "wolność i równość" chciała dokładnie tyle wolności, ile trzeba było, żeby zagwarantować sobie miejsce w organach wyborczych i dokładnie tyle równości, żeby zrównać się w prawach ze szlachtą. Oczywiście w wyniku tych zagrań, naród stracił wolność słowa, zebrań, związków, ale tylko w ograniczonym stopniu, nie zagrażającym władzy burżuazji.

W wypadku zagrożenia republika może być tak samo bezwzględna i okrutna w stosunku do swoich oponentów, jak i królowie i dyktatorzy. Od czasów liberalnych reżimów sprzed 200 lat coś się zmieniło: prawo wyborcze stało się ogólnym przywilejem. Ale dlaczego? Dlatego, że na całym świecie można zabserwować wzrost i determinację ruchów socjalistycznych. Aby zbić z nóg socjalistów i zlikwidować zagrożenie, burżuazja dogadała się z socjal-demokracją. Oportuniści otrzymali dostęp do władzy w zamian za rezygnację z rewolucji i walki klasowej. Socjal-demokracja przyjęła zaproszenie i z pomocą podporządkowanych jej związków zawodowych zdławiła radykalne nastroje wśród pracowwników i do tej pory tym się zajmuje. Oczywiście, fasada republiki stała się "narodową", demokracja stała się najczęściej używanym terminem. Ale samo ogólne prawo wyborcze nie zmieniło niczego: burżuazja szybko zrozumiała, że o sile różnych partii decydują włożone w nią pieniądze, a nie program czy hasła. Uczciwy człowiek świadomie przegrywa w wyborczych wyścigach z nieuczciwym, ale bogatym konkurentem. Decydujące są zasoby sztabu wyborczego, poziom technologów politycznych, polityka populizmu, ale nie idee. Właśnie dlatego tak wiele osób w cytadeli demokracji, UE, nie chodzi na wybory i nie interesuje się polityką. Nazywa się to alienacją, uczuciem obojętności i bezsensowności tego spektaklu.

Oczywiście, kultura i mentalność wielu osób obecnie nie sprzyja ich uczestnictwu w samorządach. Ten stan jest rezultatem danego systemu społeczego. Żeby się zmienić, ludzie powinni zajmować się rozwiązywaniem kwestii dotyczących ich życia. Wcześniej czy później musisz wejść do wody, jeśli chcesz nauczyć się pływać. Dyktatura traktuje naród jak dziecko, republika - jak nastolatka, anarchizm - jak dorosłego człowieka. Samorząd, socjalizacja, samoogranizacja - to są właśnie zasady progresywnego, społecznego systemu. Triumf humanizmu, kiedy wolność, pokój i szczęście będą dostępne dla każdego - to właśnie do czego dąży anarchizm. 

20. 

Transport więźniów. Nawet nie wiem dokąd. Zabrali nad ranem i do wieczora w celi z dziesiątkami innych biedaków. W około młodzież z całego kraju, zmieszane i przestraszone twarze. Z początku przeszukanie więzienne, potem przez konwój, z gumowymi rękawiczkami i wykrywaczami metalu. W celi łapię się z politycznym, Kirkiewiczem: też był w Amerykance, nie przestał mówić tylko po białorusku, a na Wołodarce siedział z Kolą. Wyjęliśmy grzałkę, kubek, pijemy herbatę. Znowu zabrali do innej celi. Tu nie ma wody. W końcu wyprowadzają. Ustawiamy się wzdłuż ściany pod łukiem. Mówią nazwisko i z rzeczami do więźniarki. Razem z torbami pakujemy się do samochodów, jak szprotki do puszki. Wiozą nas na stację. Miejsce przesiadki jest okrążone, gęsiego idziemy przez korytarz z konwojentów, wchodzimy do wagonów. To właśnie on, sławny "stołypin". Trzypiętrowe leżanki, bez okien, odgrodzone od korytarza kratą. Poziomy z głuchym sufitem, żeby wejść na kolejny trzeba przechodzić przez właz. Chiński ekspres.

To już koniec, przed nami nowy okres. Co zrozumiałem w tym czasie? Prawdziwe bogactwo to ludzie, którzy pozostają z tobą, niezależnie od okoliczności. Pewnym można być tylko tych, którzy dzielą z tobą krzywdę, obok i na odległość. Z resztą bywa krucho. 

Przeszłość istnieje w twoich wspomnieniach, przyszłość - w wyobrażeniach, ale tak naprawdę ważna jest tylko teraźniejszość, konkretny moment. Przeszłość wyblaknie, wykrzywią ją i obmówią, oczekiwana przyszłość może i nie nastąpi, ale spojrzenie do tyłu i dążenie do przodu napełniają sensem Tu i Teraz.

Dzisiaj nie ma wolności. Dopóki istnieje państwo nie może być wolności. Ale można się do niej dotchnąć, poczuć jej oddech, walcząc za nią. Walka wnosi w życie wszystkie te uczucia i myśli, które zostały ugniecione państwową dyscypliną. W walce o wolność nie tylko przybliżamy wyczekiwany dzień triumfu sprawiedliwości, ale też ratujemy swoją osobowość od szarości życia i degradacji. Jakikolwiek akt wolnościowy ma sens Tu i Teraz.

Przede mną lata mroku, ale mnie to nie martwi. Im gorzej, tym lepiej, przecież to co nas nie zabije to nas wzmocni. Odwrócić los na swoją korzyść to jedyna prawidłowa decyzja. Trzeba poznać z wewnątrz ten świat budowany przez wieki na losach milionów więźniów.

... Pociąg pędzi gdzieś na północ. Wszyscy śpią, tylko dwóch obytych więźniów rozmawia o życiu w obozie, a konwojent w kamizelce kuloodpornej powoli przechadza się po korytarzu stołypina. A w głowie kręci się motyw pieśni z więzienia "Jadę do Magadanu" i na duszy lekko.

Więzień

Oliniewicz Igor

POSŁOWIE

Z tego momentu aresztu Igora i innych mińskich anarchistów minęło 2 lata. W ciągu tego czasu wiele się zmieniło: organizacje zajmujące się prawami człowieka przyznały anarchistów więźniami politycznymi (co dziwne, znaleźli się nawet ich poplecznicy wśród europejskich parlamentarzystów). Prezydent, pod naciskiem Unii Europejskiej, ułaskawił i uwolnił już ponad 30 więźniów politycznych...

Zmieniło się wszystko oprócz jednego - oprócz przekonań uwięzionych chłopaków.

Jak widać, właśnie to jest powodem nieprzerwanych szykanów w więzieniu. 

Dziennik Igora daje nam pojęcie na temat funkcjonowania systemu więziennego.

Igor ponad 6 miesięcy spędził w areszcie śledczym KGB, a po zapadnięciu wyroku został przewieziony do kolonii karnej do Nowopołocka na północy kraju. Kolonia znajduje się między dwoma fabrykami - "Naftan" i "Polimir", które uważane są za najbardziej trujące w mieście. Jasnym jest, że ma to negatywny wpływ na zdrowie skazanych, którzy i tak nie są rozpieszczani świeżym powietrzem. Ciężko sobie wyobrazić jak więźniowie wytrzymują długie lata za kratkami. Należy zauważyć, że wszystkim uwięzionym anarchistom ograniczono sumę na zakup towarów pierwszej potrzeby do około 13 dolarów miesięcznie. Dla porównania, za te pieniądze można kupić 10 puszek mleka skondensowanego, albo 100 kopert. Niektórych więźniów, w szczególności Nikołaja Dziedka i Igora Oliniewicza pozbawia się spotkań z bliskimi. Na przykład, ostatni raz Nikołaj spotykał się z rodziną w lutym 2012 roku.

Za częste naruszenie uważa się odmowę sprzątania pomieszczeń karnego izolatora, toalet, wewnętrznych podwórek itp. W takich wypadkach administracja wykorzystuje od dawna instniejący system społeczny więźniów, w którym taka praca jest wykonywana tylko przez najniższą kastę. Więźniowie mają do wyboru: albo zostać ukaranym, albo spaść na najniższy szczebel.

Popularną metodą kary jest również pozbawianie przesyłek. Zwykle więzień może otrzymać 3-4 przesyłki, po 30kg każda, rocznie. Można sobie wyobrazić w jaki sposób odbija się pozbawienie tej mizernej ilości produktów żywnościowych, biorąc pod uwagę organiczony budżet więźniów.

Prowokacje są jeszcze jedną efektywną metodą oddziaływania na anarchistów poprzez innych więźniów. Wiadomym jest, że administracja nastraja odbywających kary przeciwko Aleksandrowi Franckiewiczowi, zabrania kontaktów z nim, rozpowszechnia słuchy, że jest donosicielem. 

Wszyscy więźniowie polityczni na dany moment uznani są za złośliwych naruszycieli porządku. Niektórym anarchistom, w szczególności Igorowi Oliniewiczowi i Nikołajowi Dziedkowi, przypisują charakterystyki "skłonny do ucieczki", "skłonny do samobójstwa", "skłonny do wzięcia zakładników". Na pierwszy rzut oka te charakterystyki nie mają żadnego wpływu na codzienność więźniów, poza zakazem wychodzenia poza granicę swojego oddziału. Jednak w sytuacjach ekstremalnych są one na rękę administracji: na przykład, samobójstwo więźnia, mającego w swoich dokumentach notkę "skłonny do samobójstwa" można bardzo łatwo inscenizować; uzasadnionym będzie otworzenie ognia w stosunku do więźnia "skłonnego do ucieczki", albo zorganizowanie prowokacji przeciwko "skłonnemu do wzięcia zakładników".

Miano złośliwego naruszyciela porządku wpływa nie tylko na warunki życia samego więźnia, ale także zamyka możliwość zamiany kary na lżejszą albo warunkowego zwolnienia przedterminowego.

Kiedy wszystkie metody różnego rodzaju pozbawień i negatywnych charakterystyk zostaną wyczerpane, wykorzystuje się izolację więźniów. Wszyscy anarchiści przynajmniej raz zdążyli trafić do karceru, a Nikołaj Dziedok spędził 6 miesięcy w jednoosobowej celi. Następnie został przewieziony do kolonii karnej o zaostrzonym reżimie.

Powyżej została opisana ogólna taktyka nacisku na więźniów politycznych. W większości wypadków takie podejście narzucane jest z góry. Jednak wszyscy anarchiści oświadczyli, że podobne praktyki wykorzystywane są również w stosunku do zwykłych więźniów, którzy walczą o swoje prawa. Potwierdzają to dzienniki Igora.

Osobno chcemy wspomnieć o sprawie ataku na KGB w Bobrujsku. Uczestnikom tej akcji organizacje zajmujące się obroną praw człowieka nie dały statusu więźniów politycznych, ponieważ dopatrzyli się agresywnego charakteru ich działań, jednak zgodzili się, że wyrok nosił znamiona motywów politycznych i podlega ponownemu rozpatrzeniu. Ciekawym jest, że sama władza wniosła uczestników akcji na listę więźniów politycznych i wywierała na nich presję napisać prośbę o ułaskawienie. Zgodził się na to Paweł Syromołotow, który został uwolniony we wrześniu 2012 roku. Arciom Prokopenko i Eugeniusz Waśkowicz na dany moment konsekwentnie odmawiają podpisania próśb, nie bacząc na namowy bliskich. Eugeniusz Waśkowicz jeszcze w zeszłym roku był przewieziony do zakładu karnego o zaostrzonym reżimie za odmowę wypełnienia poleceń administracji kolonii. Arciom Proponenko jakiś czas głodował z powodu tego, że przez zmianę godzin pracy nie mógł gotować sobie wegetariańskiego jedzenia.

Należy rozumieć, że białoruskie więzienie ma na celu "poprawę" przestępcy. Jeśli człowiek człowiek nie wchodzi na ściężke poprawy,ma zgubny wpływ na innych więźniów i systematycznie łamie zasady porządku wewnętrznego, można wszcząć przeciwko niemu nową sprawę karną na podstawie art. 411 Kodeksu Karnego Białoruskiej Republiki ("Złośliwe niepodporządkowanie się administracji zakładu karnego"), który przewiduje dodatkowe pozbawienie wolności na okres do 1 roku. Precedent już miał miejsce: w sierpniu 2012 roku na rok przedłużono odsiadkę więźniowi politycznego Dmitrijowi Daszkiewiczowi. Wystarczy jedna komenda z góry, aby w nieskończoność przedłużać karę "niewygodnym". Anarchiści nie tylko nie przyznali się do winy, ale nie zamierzają również zrzec się swoich poglądów. Co za tym idzie, nie mogą wejść na ścieżkę poprawy.

Właśnie dlatego nie wolno myśleć, że walka naszych przyjaciół zakończyła się na wolności. Walka z systemem z wewnątrz wymaga ogromnego wysiłku i pełnej mobilizacji sił. Oni, jak powietrza, potrzebują naszego wsparcia, zarówno moralnego jak i realnego. Fakt, że pod naciskiem Unii Europejskiej została uwolniona duża część więźniów politycznych na Białorusi świadczy o tym, że nie wolno zatrzymywać się w pół drogi. Musimy nieprzerwanie wywierać nacisk na system. Nasza walka jeszcze raz udowodni, że walka tych, którzy znaleźli się za kratami nie była daremna.
ACK - Białoruś

Białoruski anarchista Igor Oliniewicz został zatrzymany 28 listopada 2010 roku w Moskwie przez pracowników służb specjalnych i bezprawnie przewieziony do Mińska, do aresztu śledczego KGB. Po pół roku odbyła się tak zwana "sprawa anarchistów", w której razem z Nikołajem Dziedkiem i Aleksandrem Franckiewiczem, Igor został uznany za winnego i otrzymał maksymalny wyrok - 8 lat pozbawienia wolności. 

Ta książka została napisana o tym co dzieje się we współczesnej Białorusi, o wyborze człowieka między życiem, a śmiercią, między wolnością, a niewolą, sumieniem, a zdradą. Wszystko, co dotknęło Igora, wydarzyło się naprawdę w XXI wieku, w kraju uważającym się za cywilizowane europejskie państwo, w przeddzień i po wyborach prezydenckich w 2010 roku. "Jadę do Magadanu" to Białoruś bez cenzury.
��
	Grudniowcy (tutaj) - więźniowe polityczni, zatrzymani po akcji protestu przeciwko falsyfikacji wyborów prezydenckich 19 grudnia 2010 roku i oskarżeni o udział i organizację masowych zamieszkach. Na chwilę obecną większość osądzonych została ułaskawiona przez prezydenta Białorusi. Ci, którzy uparcie odmawiają podpisania prośby o ułaskawienie, pozostają za kratami. 


�	Białoruski antyfaszystowski klub piłkarski


�	Jednostka sił specjalnych przeznaczona do działania w sytuacji niepokojów społecznych.


�	«Domowa chemia» - ograniczenie wolności bez skierowania do placówek poprawczych.


�	Więzienie w Mińsku, znajdujące się na ulicy Wołodarskiego.


�	Statkiewicz Nikołaj Wiktorowicz - lider Białoruskiej Socjal-Demokratycznej Partii (Narodnaja Gromada), były kandydat na prezydenta Białorusi. Uczestniczył w mitingu 19 grudnia 2010 roku (po wyborach prezydenckich). Został aresztowany i w 2011 roku skazany na 6 lat więzienia w kolonii karnej obostrzonym rygorze.


�	Sannikow Adriej Oliegowicz - były kandydat na prezydenta Republiki Białoruś, białoruski polityczny i społeczny aktywista, koordynator obywatelskiej kampadii "Europejska Białoruś". Zatrzymany w czasie rozpędzenia mitingu 19 grudnia 2010 roku. W 2011 roku skazany na 5 lat pozbawienia swobody w kolonii o zaostrzonym rygorze.


�	Ograniczenie wolności ze skierowaniem do placówki poprawczej.


�	Metoda brutalnych represji wobec chłopów będących właścicielami gospodarstw rolnych, stosowana w ZSRR w czasach przymusowej kolektywizacji w latach 20-tych i 30-tych XX wieku.


�	Szanowany autorytet w świecie kryminalistów w dawnym ZSRR, obecnej Rosji i republikach postradzieckich.





